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Wiadomości kościelne. 


Nowi biskupi. 
Baltimore, Md., 23 stycznia. 
Specyalny telegram z Rzymu 
donosi, że Ojciec św. miano- 
wał ks. F. Hintemeyer, ge- 
neralnego wikaryusza Półno- 
cncj Karoliny, biskupem dye- 
cezyi Wilmington, Delaware, 
w miejsce ks. biskupa Alfre- 
da A. Curtis, który w zesz- 
łym roku zrezygnował. Dalej 
został ke, Edward P. Allen, 
rektor seminaryum Mount St. 
Mary w Emmittsburg, Md., 
mianowany biskupem dyece- 
zyi Mobile w miejsce biskupa 
| Jeremiah O'Sullivan, „marłe- 

| go w sierpniu z. r. 


Wiadomości z Kuby. 


HISZPANIE CHCĄ WPROWADZIĆ 
REFORMY NJ KUBIE. 


hiszpanów w Santa Klara. No- 
we ekrócieństwa. 


Ostatnie wiadomolci otrzy: 
mane z Washingtonu dono- 
Szą, że Hiszpania postanowi- 
8 położyć koniec nieszczęśli- 

| Wej wojnie przez danie sze- 
| Tokich swobód Kubańczy- 
kom, chociażby to nie miało 
zakończyć powstania. Bliższe 
Szczegóły odnośnego dekretu 
rólewskiego nie są jeszcze 
anane, pewnem jest jednakże, 
że zamierzone reformy ogło- 
ne i wprowadzone będą w 
Wykonanie z dniem 1 Lute- 
80, bez względu czy generał 
Weyler, położy koniec woj- 
lie do tego czasu, czy nie. 
Tymczasem do klęsk wojny 
Przyłączyła się ospa, grasu- 
Jaca w Havanie z niezwykłą 
sita. Ofiarą jej pada codzien- 
me kilkadziesiąt osób; prze- 
ieg jej jest gwałtowny i za- 
Jera dziennie po kilkadzie- 
Sląt osób. 

Walki w prowineyi Santa 
Clara nie ustają, gdzie pow- 
stańcy z każdym dniem bio- 
Tą przewagę na wojskami 
aSZpańskiemi. W dniu 20 
* m, oddział powstańców pod 
owództwem majora Gorio, 
zdobył po krwawej walce je- 

n fort, a załoga drugiego 
natychmiast się poddała. 
Wkrótce jednak pobitym 
iSZpanom nadciągnęły posił- 

- Powstańcy, cofając się, za- 
barykadowali się w kościełe; 
1szpanie ułatwiając sobie 
zdobycie silnej pozycyi, pod- 
łożyi pod kościół dynamit i 
wysadzili go w powietrze, 
Skutkiem czego zginęło 25 
Kubańczyków. Gdy z kolei 
Przybyły powstańcom posiłki, 


| 
| 
| Ospa grasuje w Havanie. Porażka 
[i 
| 
| 
| 


Wa walka, zakończona zupeł- 
p porażką Hiszpanów. Xtra- 
cili oni 75 zabitych, mnóstwo 

toni, zapasy żywności i amu- 
nicyą 


Hiszpanie nie przestają 
spełniać czynów okrucieństw 
Wołających o pomstę do nie- 

Podług opowiadań nao- 
7znych świadków, oddział 
Hiszpański w pobliżu San 
_ Tistobal napadł na szpitał 
kubańczyków 1  wyrżnął 
Wszystkich znajdujących się 
Am rannych w liczbie 500. 
sołdactwo do tego stopnia 
zaciekłość swą posuwało, że 
nawet lekarzy zatrudnionych 
w szpitalu zamordowali. 


A ` . . | 
wiązała się ponownie krwa- 


LEGISLATURA STANU WIS0ONSIN. 


Merriman ząda ograniczenia prawa 
głosowania. Hall walczy prze- 
ciw bezpłatnym tykietom 
kolejowym. Tune je- 
szeze bile. 


Na posiedzeniu z d. 21 b. 
m. poseł Merriman przedło- 
żył bil mogący mieć donio. 
słe skutki, jeśliby przeszedł; 
chodzi bowiem o odebrania | 
prawa głosowania tym wszyst | 
kim którzy nie dostali jeszcze 
drugich papierów, zstem o 
usunięcie od urn wyborczych 
kilkunastu tysięcy obywateli 
którzy tukich drugich papie: ; 
rów uie posiadają.  Doniosłe 
skutki bilu tego zależą od 
nieznacznej poprawki rewi- 


dowanej konstytucyi. 
Jednocześnie poseł Hall 


wystąpił z bilem o zniosienie 
prawa bezpłatnej jazdy kole- 
jami, przysługującego człon: | 
kom legislatury. Bil jego 
trafił na silną opozycyę wie- 
lu członków, którzy wprost 
oświadezyli się, że wolą ra- 
czej złożyć mandaty swe, aui- 
żeli być pozbawionymi tej 
ulgi, jaka pozwala im poll- 
czas chwil wolnych od! posie- 
dzeń zajmować się swemi in- 
teresami. Rezolucyę odłożo- 
no do następnego posiedzenia. 

Z kolei wnieśli jeszcze na: 
stępujące bile: 

Sweeting — o pozwoleme| 
kompanii Manitowoc Supply 
zbudowania nowego doku w 
Manitowoc. — 

Bullard — odnośnie 
zyi praw stanowych. 

Borchenius — o uregulo- 
wanie praktyki lekarskiej. 

Merrill — o zniesienie za- 
płaty sędziom za zawiadywa- 
nie spadkiem wynoszącym 
mniej jak $5000. 

Yorkey —- o wykreślenie 
słowa “exclusive” w przywi- 


rewi- 


leju Milwaukee Gas Light Co. 


Rezolucya posła Hall odrzucona. Po- 
słowie jeździć chcą bezpłatnie. 


Nader ożywiono rozprawa 
stoczona była na następnem 
posiedzeniu, nad  rezolucyą 
posła Hal] o zniesieniu bez- 
płatnych tykietów. Hall po- 
niósł klęskę stanowczo i to 
pobity został ogromną więk- 
szością. 

Poseł Hall nie spodziewał 
się tak ogromnej klęski i na- 
wet jeszcze krótko przed po- 
siedzeniem był pewien, że je- 
go rezolucya zostanie przyję- 
ta a w najgorszym razie po- 
bita tylko małą większością. 
Tymczasem stało się inaczej; 
rezolucya została ubita ogrom- 
ną większością, co dowodzi, 
że prawodawcy i nadal chcą 
mieć w całym stanie wolną 
jazdę przez dwa lata, na któ- 
ry czas zostali obrani. 

Poseł Overdeck (Door) był 
pierwszym mówcą. Zbijał on 
twierdzenia Halla w rezolu- 
cyi, jakoby partya republi- 
kańska w swej platformie 
miała się oświadczyć przeciw 
hezpłatnym tykietom. Kon- 
wencya w swej platformie te- 
go nie uchwaliła a odnośna 
rezolucya lalla, przedłożona 
na konwencyi, została dopie- 
ro na drugi dzień przyjęta i 
wielu delegatów mie wiedzia- 


ło wcale o co chodzi. Zre- 
sztą uchwała taka sprzeciwia- 
łaby się konstytucyi. 

Poseł Hall odparł zarzuty 
Overdecka; oświadczając, że 
wielu posłów wyraziło się, iż 
życzą sobie przyjęcie takiej 


rezolucyi. Rezolucya jego zo- 


stała na republikańskiej kon- |i 


wencyi przyjęta ogromną 
większością. Jeżeliby się 
sprzeciwiała konstytucyi, to 
można dodać poprawkę do 
konstytucyl. 

Po przemówieniu kilku in- 
nych posłów, złożono rezolu- 
cyą na stół, gdzie też pównie 
ua wieki zostanie. 

Następnie przedłożono znów 
cały stos nowych bilów. 

Izba odroczyia się do po- 


niedziałku, 9. godziny wie- 
czorem. 
Z SENATU. 


Tu również wnoszono ró- 
żne bile i rezolucye, z któ- 
rych największą sensacyę wy- 
wołała rezolucya senatora 
Tipune, żądająca ustanowie- 
nia komitetu, któryby zebrał 
wiadomo'ci z Kapitolu, ilu lu- 
dzi jest tam zatrudnionych i 
jaką pensyą pobierają; wresz- 
cie, czy nie jest za wiele lub 
za mało osób użytych do pra- 
cy. Rezolucyę nad tą spra- 
wą odłożono do następnego 
po: iedzenia. 

4 pomiędzy pięciu bilów 
wniesionych na tem posiedze- 
niu najważniejsze są senato- 
ra Stout, względem zakłada- 
nia publicznych bibliotek w 
miastach, wsiach i townach, 
i Roehra, wzełędem utwo- 
rzenia drugicgo sądu powia- 
towego w Milwaukee. 

Rezolucya Tiiume przejęta 

Dość ożywione debaty wy- 
łała rezolucya senatora Tim- 
me, względem mianowania 
komitetu do zbadania liczby 


klerków w kapitolu. Po 
przemówieniu kilku senato- 


rów przyjęto rezolucyę. 

Po przedłożeniu kilkuna- 
stu bilów, senat odroczył się 
do poniedziałku. 


Z KONGRESU 


Zwycięstwo posła demokratycznego 
Tucker. 


W dniu b.m. 22 po dwudnio- 
wych debatach w izbie po- 
słów, wynikłych wskutek za- 
kwestyonowania wyboru po- 
sła ze stanu Virginia, Tucker, 
rozstrzygnięto na jego ko- 
rzyść, choć silna by opozycya 
ze strony republikanów aby 
wybór ten unieważnić. Tucker 


zwyciężył większością 127 
głosów przeciw 119. Repu- 


blikanie, agitując za Jostem 
na miejsce zakwestyonowane- 
go chcieli odroczyć 
sprawę, a tym sposobem zy- 
skać na czasie, co im się 
przecież nie powiodło. 

W - senacie, senator Hall ze 
stanu N. Y. (demokr.) prze- 
mawiał silnie przeciwko tru- 
stom i wszelkiego rodzaju 
monopolom, piętnując je ja- 
ko wymyślone na zatracenie 
dobrobytu mieszkańców. 


posła, 


Nowy bil immigracyjny. 


Wyłądowanie analfnbetom wzbronio- 
ne. Nie wolno przybywać ln. 
dziom czasowo za zarob- 
kiem. Wyjątek zrobio- 
ny dla Kubańczy- 
ków. 

Podług wiadomości otrzy- 
manych z Washingtonu pod 
datą 21. b. m. nowy bil im- 
migracyjny, opracowany przez 
komitety obu izb, za parę dni 
przedstawiony będzie izbom. 

Ustawa odpowiednia ma 
wejść w wykonanie z d. 1. 
Lipca 1897 r. 


Przytaczamy najważniejsze 
najciekawsze z niego u- 
stępy. 

Punkt pierwszy bilu senatu 
zatrzymany: nie wolno łądo 
wać tym przybyszom liczą- 
cym przeszło 16 lat, którzy 
nie nmieją czytać i pisać, czy 
to po angielsku, czy w języ- 
ku swego kraju. Ale na 
wniosek Bartholdta zmienio: 
no go o tyle, że dodano, “w 
którymkolwiek” języku swo- 
jego kraju. Ważne to dla 
Polaków, Litwinów, Czechów, 
Węgrów i różnych Słowian 
pod zaborami mieszkających. 
Ażeby przekonać się, czyli 
przybysze czytać umieją, ka- 
żdy z nich ma wyjąć kartkę 
zadrukowaną ze skrzynki za- 
wierającej 20 do 25 takich 
kartek i przeczytać ją. Jeśli 
niema kartek, wolno urzędni- 
kom w inny sposób przeko- 
nać się o tem, czy przybysz 
umie czytać, ale muszą na 
piśmie podać powody, czemu 
kartek nie było. 

Nie wolno przybywać łu- 
dziom celem znajdowania za- 
trudnienia, i wyjeżdżania póź- 
niej z kraju, dopóki szczerze 
nie oświadczą, ze chcą zostać 
obywatelami Stanów Zjedno- 
ezonych. Nie wolno firmom 
dawać takim ludziom zatru- 
dnień. Wyjętą jest służba 
kolejowa, skoro zmuszona jest 
przez granicę często przejeż- 
dżać i załogi okrętów i stat- 
ków. 


zapłaci za nią kwitami wy- 
dawanymi przez giełdę, a za 
czeki te obowiązuje się każ- 
dego czasu dostarczyć towaru 


ze swego składu. Jeżeli n. 
p. robota została dokonana 


w składzie obuwia, a robotnik 
nie potrzebuje obuwia, to 
może za te kwity dostać in- 
nego towaru w Giełdzie. 

Do giełdy należy teraz 200 
członków, a nowi mogą każ- 


dej chwili się zapisać; wstęp 
nie kosztuje nic, a członek 
może każdej chwili wystąpić. 


Strajk introligatorów. 

Strajk introligatorów w fa- 
bryce Ileinn Specialty Co. nie 
ustał jeszcze. Louis Schinz, 
prezes unii introligatorskiej, 
powiada że widoki na zwy: 
cięstwo strajkierów są dobre. 
Powiada on, że w fabryce 
pracuje teraz tylko forman i 
dwóch robotników, a czter- 
nastu introligatorów należą- 
cych do unii strajkuje. A 
ponieważ w całem Milwaukee 
jest zaledwie dziesięciu lub 
dwunastu introligatorów nie 
należących do unii, każdy z 
nich ma obeenie zajęcie, więc 
strajkierzy są pewni zwycię- 
stwa, chyba, że zarząd fabry- 
ki sprowadzi robotników z 
innege miasta. Prezes Schinz 
powiada, że w gazetach chi: 
cagoskich są już ogłoszenia, 
że potrzeba introligatorów dla 
Heinna. 


Za przekroczenia tych pa- 
ragrafów naznaczoną jest kara 
pieniężna do $500; lub wię- 
zienie do 1 roku. 

Minister finansów ma pra- 
wo pozwalać przybywać ta- 
kim cudzoziemcom, którzy 
chcą wyuczyć się jakiego 
przemysłu lub sztuki, ale pod 
warunkami jakie uzna za 
stosowne. 

Wyjątek stanowią osoby 
przybywające z Kuby. w cza- 
sie panujących tam  rozru- 
chów. 


Jeśli kto podstępnie prze- ~ 


kroczył tę ustawę, i skoro do- 
szło do wiadomości władz po 
dłuższym przeciągu czasu, to 
należy go aresztować w prze- 
ciągu dni 30 i postąpić z nim 
stosownie do ustawy z 8. 
Marca 1898. 

W życie wejść ma ta usta- 
wa dnia 1. Lipca 1897. 


Miejscowe. 


GIEŁDA ROBOTNICZA. 


Cele jej. 200 członków zapisało się. 

Pod tą nazwą zostanie nie- 
Jbawem w mieście naszem o- 
twarty skład towarów, który 
wszelkiego rodzaju artykuły, 
kustomerom swym sprzeda- 
wać będzie bez pośrednictwa 
pieniędzy. 

Tego rodzaju giełda posta- 
wiła sobie za zadanie, da- 
wać zajęcie bezczynnym ro- 
botnikom, dopomagać bizne- 
sistom, pośredniczyć przy wy- 
mianie pracy i towarów. Plan 
tego przedsięwzięcia zapowia- 
dającego istotnie korzyści dla 
członków zasadza się na tem, 
że skoro jaki biznesista nale- 
żący do Giełdy Rohotniezej 
zapotrzebuje jakiej roboty, a 
nie chce płacić gotówką, to 
może udać się do Giełdy po 
odpowiednich robotnikow lub 
mechaników. Po wykonaniu 


żądanej roboty, biznesista ten 


Nie znaleziono strychiny. 

W procesie o otrucie Berty 
Engler dokonany został roz- 
biór chemiczny żołądka zmar 
łej. Komisarz zdrowia ogłosił 
urzędowe sprawozdanie, wedle 
którego analiza chemiczna nie 
znalazła żadnych śladów stry- 
chiny. Aczkolwiek zaświad- 
czono obecność arseniku, ten 
jednak pochodzi z preparatów 
używanych przy balsamowa- 
niu zwłok. 


Sędziowie pod zarzutem. 


Komitet rachunków sędzio- 
wskich i kostablowskich, z 
polecenia rady powiatowej, ma 
przystąpić do zbadania po- 


ważnych zarzutów robionych 
kilkunastu sędziom z różnych 
townów o niewłaściwe podo- | 
bno postępowanie w procesach. 
W liczbie tych zarzutów wy- 
mieniają: aresztowanie bez- 
prawne wielu osób, i nie! 
oddanie skarlnikowi powia- 
towemu pieniędzy zebranych 
z grzywien. Do czasu zbada- 
nia tych zarzutów rada powia- 
towa wstrzymała się z wypła - 
ceniem rachunków sedziow- 


skich. 


Kandydaci na urząd sędziowski. 
Na urząd sędziowski sądu 
wyższego po „Austinie. termin 
którego upływa na wiosnę 
wymieniają jako kandydatów: 
p. Sutherland rodem z New 
Yorku; a zamieszkałego w 
Wisconsinie od 1855 roku. 
Kandydat od lat wielu oddaje 
się praktyce adwokackiej i 
uchodzi za człowieka bardzo 
zdolnego. Liczy dopiero 58 
lata; wreszcie ustępującego 
Austina; przeciwko tej ostat- 


Nagła śmierć. 

Sekretarz współki wydaw- 
niczej Sentinela zmarł nagle 
w swem mieszkaniu w dniu 
21 b. m. Śmierć nastąpiła w 
w chwili, gdy w najlepszem 
usposobieniu, wróciwszy z 
przechadzki zabierał się do 
czytania dzienników. Przy- 
czyną śmierci prawdopodobnie 
był paraliż serca. 


Žarnica. 

Na Jones Island wybuchła 
żarnica epidemiczna. Mnóstwo 
dzieci zapadło na nią. W 
szkołach znać ogromny uby- 
tek w uczących się. Było już 
kilka wypadków śmierci. 


Krajowe. 


Kozy przed sądem. 
Zabawnego wypadku w 
tych dniach byli świadkami 
mieszkańcy Yonkers N. Y. 


Oto trzy kozy pod strażą 
dwóch policyantów zostały 


przyaresztowane i zaprowa- 
dzone do sądu przed sędzie- 
go Kollog, pod zarzutem kry- 
minalnym. Razem ze zwie- 
rzętami udali się nietylko za- 
wezwani właściciele, ale i in- 
ne osoby, posiadające kozy, 
zdjęte ciekawością jak się też 
sprawa rozstrzygnie. 

Sędzia, ujrzawszy czworo- 
nożnych przestępców, zdnmiał 
się niepomiernie; w sali są- 
dowej zaś zapanował gwar i 
śmiech, gdy brodate stworze- 
nia zaczęły beczyć, a wszel- 
kie usiłowania uspokojenia 
zwierząt nie odniosły skutku. 

Oskarżycielem był mieszka- 
niec miasta, pan Gabriel, któ- 
ry wychodząc rano, tegoż 

nia, z domu miał nieprzy- 
jemne z kozami spotkanie, 
podraźniwszy je niechcący pa- 
rasolem. 

Sędzia po wysłuchaniu ob- 
winienia, żadnego biegu pro- 
cesowi mie dał, lecz kazał ko- 
zy i właścicieli ich wypuścić 
swobodnie. 


Policya pod śledztwem. 
Kansas City, Mo., 28 sty- 


cznia. Pod przewodnictwem 
posła Winfield 5. Pope z 


Jefferson City, rozpoczęło się 
wczoraj w hotelu Midland 
śledztwo komitetu legislatury 
w sprawie oskarzeń, wniesio- 
nych przeciw tutejszej policyi. 
Mayor James M. Jones sta- 
wał przed komitetem i musiał 
zdać sprawę ze swych starań 
o skasowanie gier zahardo- 
wych. 


Wypadek w kopalni. 

Straszne nieszczęście wy- 
darzyło się w zeszłą środę 
przy budowie nowego szybu 
w Wadesville, niedaleko Pott- 
sville, Pa. Lina od żelaznego 
kosza, w którym robotnicy 
spuszczają się do kopalni, 
przerwała się, a pięciu w ko- 
szu znajdujących się robotni- 
ków spadło z wysokości 250 
stóp na dno szybu, ponosząc 
smierć natychmiastową. Mię- 
dzy zabitymi znajdujemy na- 
zwisko Polaka, Piotra Tyńko. 

Rozbicie okrętu I pożar. 

Z Hawru pod datą 20 b. 
m. donoszą: Angielski okręt 
towarowy *L Oriflamme" któ- 
ry 24 grudnia wypłynął w 


niej kandydaturze rozwija się 
jednak silna opozycya na tej, 
zasadzie, że licząc 76 lata, jest 
za stary już do pełnienia pu- 
blicznych obowiązków. 


Philadelphii, mający na po- 
kładzie 4000 beczek nafty, 
rozbił się na wysokości Hon- 
fleur i zapalił się. Nie pozo- 
stało po nim śladu. 


P. Gage zostanie ministrem skarbu. 

Wszelkie są widoki, że p. 
Lyman J. Gage zostanie mi- 
nistrem skarbu. McKinley 
wysłał w tych dniach zawia- 
domienie do kandydata do 
Chicago, iż zostanie członkiem 
nowego gabinetu. 

Wojna o kapelusze. 

Rada miejska w Chicago 
postanowiła, że paniom nie 
wolno w teatrze zatrzymywać 
wysokich kapeluszy na gło- 
wie, tak aby ztyłu siedzącym 
zasłaniały widok. Mężowie 
może woleliby, aby paniom 
całkiem nie wolno było nosić 
kapeluszy, oszczędziłoby to 
im wiele pieniędzy! 

Zakażą pluć w Chicago 

Postanowienie departamen- 
tu zdrowia w Chicago zabra- 
niające pluć na podłogi, w 
karach kolei ulicznej i w 
miejscach publicznych, wej- 
dzie w tych dniach w wyko- 
nanje. Komisarz Kerr otrzy- 
mał 10,000 drukowanych o- 
głoszeń, powiadomiających 
publiczność, że zwyczaj ten 
musi ustać. Ogłoszenia zo- 
staną przybite we wszystkich 
publicznych miejscach, sta- 
cyach kolei, hotelach, tea- 
trach i budynkach ofisowych. 


Zima chwyta nas. 

Przepowiednie  meteorolo- 
giczne, obiecujące podniesie- 
nie się temperatury nie spra- 
wdziły się. Prawdopodobnie 
nie pierwszy i nie ostatni raz. 
Cały stan Wiseonsin i Michi- 
gen nawiedziony został śnie- 
giem wiatrem i mrozem. Cały 
dzień 23 b. m. szalała śnież- 
na zawieja w Negaunee, Glad- 
stone, Benton, Harper, Besse- 
mer i Marquette, w stanie 
Mich. w innych miejscowoś- 
ciach śnieg spadł w niewiel- 
kiej ilości ale obniżyła się 
teiuperatura o 20 stopni w 
ciągu dnia, a wiatr szalał z 
szybkością 54 mil na godzinę. 


150.000,000 rocznie na bibułę. 

W żadnem państwie na 
świecie nie wychodzi tyle ga- 
zet, eo w Stanach Zjednoczo- 
nych. Liczba dzienników wy- 
chodzących w Stanach Zje- 


dnoczonych wynosi obecnie 


100, tygodników przeszło 11 


tysięcy. Do tego trzeba je- 
szcze dodać znaczną ilość 
miesięczników oraz pism pe- 
ryodycznych, popierających 
poszczególne interesy. Na 
śmiało można liczyć, że 100,- 
i kobiet jest 
zatrudnionych redagowaniem 
pism. (Gdy doliczymy do tego 
ludzi zatrudnionych w dru- 
karniach i wydawnietwach, 
to przekonamy się, że milion 
przeszło ludzi utrzymuje się 
z gazeciarstwa. Maszyny dru- 
karskie w Stanach Zjednoczo- 
nych przedstawiają wartość 
50 milionów dolarów. Dzien- 
nie odbija się w tym kraju 
20 milionów egzemplarzy ga- 
zet. Licząc przeciętnie po 5 
dolarów za dzienniki a po 1 
dol. za tygodniki prenumera- 
ty i za ogłoszenia, otrzymamy 
sumę 5150,000,000, które płaci 
pabhezność rocznie za gazety. 


000 mężczyzn 


Ojciec do syna. 
który ma zostać księdzem: 
Dożyć chciałbym jeszcze tej 
szczęśliwej chwili, mój chłop- 
cze, żebyś mi ńad moim gro- 
hem ładne powiedział kazanie. 


KATOLIK. 


KATOLIK 


wychodzi wieczorem 
w Poniedziałki, Środy i Piątki. 


ABONAMENT: 
W Milwaukee za rok cały... .32.50 
Przez roznosicieli tygodniowo OEB 


Należność kolsktują roznosiciele 
co tydzień w Sobotę. 

Kto opłaci na cały rok z góry o- 
trzyma rabatu 10 prow. 


Numer pojedyńczy... ......-... 
W innych. miejsoowościach Stan. 


Zjedn. iw Kuuadzie ...... $2 .50 
W innych krajach............ 3.50 

Wszelkie listy i przesyłki pie- 
niężne adiesować należy:. 

The Polish Pub. Co. of Milwaukee, 
553 Mitchell ul., 
MILWAUKEE, m WISCONSIN. 
Abonenci odbierający KATOLI- 
KA przez poczię, wiuni przysyłać 
abonament albo gotówką w liście 
registrowanym przez Express, albo 
ia przekaz pocztowy czyli Money 
rder. Przekaz czy to z biura ex- 
presowego Si to pocztowy, należy 
dołączyć do listu adresowanego do 

ofisu KATOLIKA. 
Właściciele i wydawcy: 
The Polish Pub. Co. of Milwaukee. 


Prez.: Wr. Nieżorawski, 

Vice-prez.: M. Huntowski, 

Sekr.. Jau Kuk, 

Kasyer: Jan Szramka. 

Redaktor: Dr. A. Jawornicki. 
SEO zzz O o, 


Teatra — Muzea i GalerYe. 


Ogród Palmowy ŚSchlitz'a. Kon- 
ceri codziennie wieczorem, 


Muzeum publiczne w gmachu 
wystawowym, otwarte od 9 do 12 
w południe, w Niedzielę od 1 do 
5 wieczór. 


Galerya sztuki Layton'a. Wejście 
bezpłatne w Niedziele, Wtorki, 
Czwartki i Soboty. Wejście 25c. 

w Środy i i Piątki. Otwarta od 10 
rano do 4 wieczór; w Niedzielę 
od 2 do 5 wieczór. 

Biblioteka pub. Czytelnia otwarta 
codziennie od 8 rano do 9 wie- 
czór: w Niedziele zaś od £ do 9 
wieczór. 


Zasłużona kara — niestety 
tylko moralna. 


Jeden z “niezależnych” pod- 
szywający się pod miano ka- 
płana, a o którego świstku 
wspomnieliśmy w No. 2 na- 
szego pisma, doczekał się 
wreszcie zasłużonego uznania, 
jakie zwykle spotyka warcho- 
łów, siejących fałsze i niezgo- 
dy. 

Uznanie, o jakiem wspomi- 
namy, spotkało nowego tego 
proroka w Chicago. 

Oburzeniu swemu na nie- 
eną działalność owego “nieza- 
leznego” dało wyraz 19 towa- 
rzystw parafii św. Stanisła- 
wa Kostki, zredagowawszy 
pod dniem 17 b. m.i podpi- 
sawszy przez swych prezesów 
protest energiczny, przeciw 
oszczerstwom  miotanym na 
kościół św. katolicki i jego 
przedstawicieli. 

Protest ten pomieściła *Ga- 
zeta katolicka”, za którą nie: 
które inne pisma powtórzyły 

o. 

- Postanowiwszy już raz nie 
roztrząsać treści brudnego tego 
pismidła, aby się niem nie 
zwalać, ograniczymy się tutaj 
do zaznaczenia, że ów "nieza- 
leżny** dostał odprawę na ja- 
ką zasłużył; szkoda tylko, że, 
walając się w błocie, jak 
sam o sobie powiada, zatracił 
zapewne poczucie  osobis- 
tej godności, przeto odprawa 
dana mu, nie bardzo go do- 
tknie, ani też niczego nie na- 
uczy. 

Towarzystwom jednak pod- 
pisującym ów protest, należą 
się słowa uznania i życzenia 
zarazem, aby przykład ich 
nawrócił tych Polaków, któ- 
rzy mieniąc się wyznawcami 
św. wiary katolickiej, rozbie- 
rali przecież nędzną broszurę 
owego "niezależnego" publi- 
cznie, robiąc z niej kwestyę 
społeczną. 


iłojne wynagrodzenie za obrazę. 

— Kto jest ten pan, co stoi 
przy fortepianie? Trzeba przy- 
znać, że wyjątkowo szpetny. 

— To mój mąż. 

— Doprawdy? Słusznie ktoś 
powiedział, że najbrzydsi męż- 
ezyźni żenią się zawsze z naj- 
piękniejszemi kobietami. 


Mikołaj I. wynalazca systemu podle: 
nia narodu. 


Wskutek takich działań 
rządu, o jakich mówiliśmy w 
poprzednim numerze, pozo- 
stała do zwalczenia tylko 
szlachta, uszczuplona licze 
bnie, pozbawiona wpływu i 
ogłupiana systematycznie. 

Celem prędszego skończe- 
nia z nienawistną tą klasą, 
Mikołaj I, któremu, bądź co 
bądź, nie można odmówić po- 
mysłowości, wynalazł szatań- 
ski iście śŚrodek-—postanowił 
ją spodlić. 

Rząd kierując się rozkazem 
cara, danym z całym cyni- 
znem radzie ministrów, wytę- 
żył wszystkie swe usiłowania, 
aby demoralizować i wszcze- 
piać moralną zgniliznę w 
zdrowy dotychczas organizm 
narodowy. Wierzono słusznie, 
że spodlony niewolnik nie 
będzie |czuł hańby więzów 
swych. i że nie przyjdzie ni- 
gdy mu na myśl potargać je 
kiedykolwiek. 

Do tego podłego zamiaru 
nagięto cały system wycho- 
wania, zwłaszcza tak zwany 
zakulisowy, nieobjęty progra- 
mem urzędowym, a zakomu: 
nikowany sekretnie władzom 
edukacyjnym. 

Wzięto się do zdermorali- 
zewania młodzieży, organizu- 
jąc cały system szpiegowski 
mający za zadanie śledzenie, 
nie moralnego prowadzenia 
się jej po za murami szkol- 
nemi, lecz jedynie myśli i 
uczuć sprzecznych z zamiara- 
mi rządowemi. Były to czasy, 
gdy tak zwane “lizusostwo” 
między uczniami zapewniało 
promocye, nagrody, niezliczo- 
ne przywileje, a zasadzało się 
się na donoszeniu profesorom 
przez uczni ©  postępkach 
współkolegów. System ten 
tajnego nadzoru i denuncya- 
cyl, zaprowadzono w biurach, 
urzędach, sądach; szpiego- 
stwo wcisnęło się w stosunki 
prywatne i weszło nawet 
do rodzin. 

Warszawa, miasta guber- 
nialne, powiatowe nawet, roiły 
się od policyi i szpiegów u- 
rzędowych, których każdy 
znał, palcem wskazywał. O- 
prócz tej urzędowej falangi, 
była druga, tak zwanych taj- 
nych ajentów płci obojej, o 
których tylko władza wie- 
działa. Śzpiegi tego rodzaju 
gęstą siecią pokryły kraj cały; 
nie było kąta od nich wol- 
nego, w rodzinie nawet strzedz 
ich się należało. Gdy trzy 
osoby spotkały się z sobą, 
można było być pewnym, że 
jedna jest szpiegiem, płatnym 
od rządu. Demoralizacya tar- 
gnęła się na najświętsze związ- 
ki, a wypadki takie, że matki 
donosiły na dzieci, dzieci na 
rodzicow, nie należały wcale 
do rzadkości. 

Rząd moskiewski, demora- 
lizując i upodlając w ten spo- 
sób ludzi,chciał dać ım możność 
zagłuszyć sumienie, aby nie 
czuli swej hańby; wszelkiemi 
środkami ułatwiał przeto roz- 
pustę i zepsucie obyczajów. 

W owych czasach wzglę- 
dnej zamożności, nie było tru- 
dno o pieniądz, pieniądz zaś 
dawał możność zaspokojenia 
wszelkich zachceń wyobraźni 
i zmysłów. 

Rząd nietylko pobłażliwem 
okiem na szaleństwa spoglą- 
dał, ale i ułatwiał, z jednym 
tylko warunkiem, aby nikt o 
polityce myśleć się nie ważył. 


Tańczą u stóp szubienie. 
Kto pamięta te czasy, a 
zwłaszcza czwarty i piąty 


dziesiątek lat, ten przy- 
zna słuszność moim słowom. 
Były to czasy nieustającego 
karnawału, bawiono się na 
zabój, szał jakiś ogarnął męż: 
czyzny i kobiety, jakby odu- 


rzyć się chciano. Jak kraj 
długi i szeroki rozbrzmiewał 
echem nieskończonych zapust. 
Zdawało się, że ludzie bez 
jutra chcieli w strumieniach 
wina utopić pamięć przeszło- 
ści, pamięć własnego poniże- 
nia, a brzękiem złota przele- 
wanego na zielonem suknie 
karcianych stolików, zagłuszyć 
jęki ojców swych i braci ka- 
towanych w syberyjskich ko- 
palniach. Bezwstyd nie krył 
się już między czterema ścia- 
nami, lecz chodził z odkrytem 
czołem publicznie. 

Piszący te słowa, żywo za- 
chował w pamięci swej te 
czasy. Patrząc na szlachtę 
rozpasaną, wylaną na wszel- 
kie bahanalje, zdawało się, że 
do Polski czasy Sasów wró- 
ciły, że ci ludzie za jedy- 
ny cel sobie postawili 
użyć życia za jakąbądź cenę. 
W miastach, miasteczkach, pi- 
jane gromady z kobietami nie 
zasługującemi na to miano, 
przeciągały hałaśliwie przy 
dźwiękach muzyki i blaskach 
pochodni po ulicach; winiar- 
nie dniem i nocą otwarte na- 


starczyć nie mogły obsługi- 
wać gości. Jarmarki takie 
jak w Warszawie, Łęcznie, 


Łowiczu, Skaryszewie, da- 
wały tylko pretekst do hula- 
tyk. Hotele zamianiały się 
wówczas w prawdziwe jaski- 
nie szulerskie, gdzie ludzie 
przegrywali majątki, rucho- 
mości, honor, a gdy i tego 
nie stało, na karty żony wła: 


sne stawiali. Tak istotnie 
było, chociaż wydaje się to 
nieprawdopodobnem. Mógł- 


bym nie jedno nazwisko za- 
cytować, nie jeden podobne- 
go ródzaju wypadek wymie- 
nić, gdyby nie to, że potom- 
kowie ludzi tych żyją jeszcze 
i cieszą się zasłużonem powa- 
żaniem. 

Czasem z pośród tego nie- 
ustannego wesela wyrwał się 
jęk z piersi rozbitej boleścią: 
z pośród tych świateł i kwia- 


.|tów wzniosło się ohydne ra- 


mię szubienicy; czasem białe, 
atłasowe trzewiki tancerki 
stąpnęły w krwi kałużę, wy- 
lanej z piersi męczennika za 
sprawę narodową; wówczas 
zgroza na chwilę ogarniała 
tłumy, ale smutne wrażenie 
przechodziło szybko i bawio- 
no się dalej. 

Mrok rozpośsiera się nad Polską. 


Wielcy pisarze i poeci uciekają 
z kraju. 


Bawiono się, tracono ma- 
jątki, a mrok coraz głębszy 
ogarniał wszystkie objawy ży- 
cia umysłowego, przytłaczał 
myśl narodu. 

Wielcy poeci, chluba naro- 
du, jak Mickiewicz, Słowa- 
cki, Krasiński, dalej Garczyń- 
ski, Wiślicki, mieszkali poza 
granicami kraju. Wszystko 
co było wybitniejszego, któ- 
rych myśl wybiegała po za 
szranki życia, zakreślonego 
wolą rządzących, musiało z 
kraju uchodzić. Myśl wszel- 
ka skazana była na wygna- 
nie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z osad polskich. 

Protest katolików z Bay City. 

Katolicy w Bay City, za- 
chowujący się legalnie w obec 
awantur wyprawianych przez 
warchołów z ks. Bogackim, 
uchwalili na mityngu w dniu 
12. stycznia następującą rezo- 
lucyę: 

“Obywatele miasta Bay City 
oraz wierni parafianie pol- 
skiego kościoła św. Stanisła- 
wa Kostki, zebrani na dniu 
dzisiejszym w hali ob. Harley, 
wyrażają swe ubolewanie i o- 
burzenie z powodu haniebne- 
go traktowania przez burzy- 
cieli polskich rektorów tejże 
parafii i oświadczają, że za- 
wsze i wiernie chcą stać po 
stronie słuszności i ulegać pra- 


wom katolickiego kościoła, 
którego przedstawicielem jest 
proboszcz, mianowany przez 
wyższą władzę kościelną t. j. 
Najprzew. ks. biskupa z Grand 
Rapids, Mich”. 

Uchwalamy również co na- 
stępuje: 

1) Protestujemy otwarcie i 
stanowczo przeciw  usiłowa- 
niom niektórych, celem zało- 
żenia w naszem mieście pol- 
sko amerykańskiej schyzmy 
czyli „niezależnego” kościoła 
i potępiamy wszelkie w tej 
mierze poczynione kroki i oś- 
wiadczainy, 1ż nie zezwolimy 
na to nigdy, aby nasz polski 
rzymsko-katolicki kościół miał 
się stać zborem “niezależnym”. 

2) Wyrażamy nasze obu- 
rzenie przewódeom buntowni- 
ków i przestrzegamy roda- 
ków przed  uwodzicielami, 
którzy podburzają nasz polski 
lud za pomocą niecnych piś- 
mideł, i wzywamy ich, aby 
pism takich w domach swych 
nie utrzymywali”. 


Krajowe. 


Z czarnej księgi złotych czasów. 

W Des Moines, Ia., w dniu 
22 bm. zbrankrutował Germa- 
nia Savings bank. Depozyta 
wynoszą $554,158, aktywa 
661,040. Zawiadowcą nazna- 
czono Ilarry Blackburn. 


W West Superior, Wis., 
wtejże dacie zbankrutowała 
firma Russell and Miller Mil- 
ling Co. kompania założona 
została nie dalej jak w 1898 
r. z kapitałem $400,000. Za- 
wiadowcami zamianowani zo- 


stali John Russell z Valley 


City, N. D.i Artur Russell| — 


z Superior, Wis. 


W Louisville, Ky., pod tąż 
datą zbankrutowała Germania 
Trust and Safety Vault Co. 
Prezydent kompanii McKnięt 
za przekroczenie prawa ban- 
kowych, został stawionyż pod 
kaucyą $5000. 


Ze strajków 

W kopalniach Des Moines, 
Ta., zanosi się na wielki strajk 
górników z powodu zniżenia 
płacy. Prawdopodobnie liczba 
strajkujących wyniesie 20.000 
ludzi. Wszyscy się skarżą, że 
za płacę pobieraną nie są w sta- 
nie wyżywić rodzin. Strajk ten 
prawdopodobnie jest następ- 
stwem wojny węglowej, która 
zmusiła właścicieli kopalń do 
do obniżenia płac górnikom. 


To eọ innego. 

Stróż bezpieczeństwa i po- 
rządku publicznego w pew- 
nem mieście amerykańskiem 
spostrzega jakiegoś obywate- 
la, który nad rzeką zaczyna 
spokojnie zdejmować wierz- 
chnie odzienie: 

— Gentleman! — mówi u- 
przejmie stróż porządku — 
tu jest miejsce publiczne i 
kąpać się nie można. 

— Ale ja — odpowiada 
“gentleman” — kąpać się nie 
myślę.... Jestem samobójcą 
i zamierzam się utopić.. 

— A to co innego! — rze- 
cze uprzejmy policeman, przy- 
kładając rękę do kaszkietu. 

W takim razie, nie prze- 
szkadzam. Obywatelu, szczę- 
śliwej podróży!.... 


Amerykańska reklama. 

Podczas ostatniej podróży 
po Ameryce, Patti miała śpie- 
wać w Detroit, stolicy Michi- 
gan. W wigilią przedstawie- 
nia Mabley, pierwszy i naj- 
bogatszy krawiec w mieście, 
zakupił wszystkie bilety za 
sumę 10,000 dolarów, lecz nie 
chciał sprzedać ani jednego, 
tylko wszystkie rozdał darmo. 
Krawiec dopiął swego: dale- 
ko więcej mówiono o nim niż 
o Patti. 


Kto ma słuszność. 

Pewien roztargniony staru- 
szek w czasie liczniejszego 
zebrania zgubił czapkę.. W 
wielkim kłopocie posyła po 
żyda czapnika i każe sobie 
przynieść " jakikolwiekbądź 
nakrycie głowy. W ostatniej 
już chwili, w czasie najwyż- 
szego gwałtu zjawia się żyd 
z jakąś nędzuą czapczyną. 
Staruszek chwyta za nią i za- 
wiązuje się szybka wymiana 
słów: 

— Īle za nią? 

— Cztery reńskie! | 


— Masz!.... 

Po chwili dodaje: 

— Żeby kupiec wiedział, 
jak mi ta czapka jest potrze- 
bna i żeby miał rozum, toby 
dostał był za nią nawet 8 reń- 
skich! 

A żyd na to bez namysłu: 

-— A gdyby pan umiał się 
targować, toby ją kupił za 
jednego reńskiego, a może i| 
taniej.... 


Zmiana drogi. | 

Wujaszek spotyka swojego 

urwisa siostrzeńca, i z miej- 
sca zaczyna kazanie: 

— Mój kochany, jesteś na 
drodze do zguby.... 

— Wujaszku — przerywa 
urwis — daj pokój, zmie- 
niam drogę i pójdę z tobą... 
te mi w domu pożyczysz 100 
reńskich.... 


Wierny przyjaciel. 

— Wiesz, żenię się za mie- 
siąc. Mam nadzieję, że bę- 
dziesz moim dróżbą, niepraw- 
daż ? 

— Bądź spokojny, nigdy 
nieopuszczam przyjaciela w 
nieszczęściu. 


Historya Domku Matki Boskiej 


W LORETO, 


..napisał.... 


Posiadamy główny skład regalij i odznaków dla towarzystw jako też 
najpiękniejszych i najtańszych polskich książek do nabożeństwa, 
różańce, krucyfiksy i świece woskowe, itd. 


Zgłoście się do naszego naszego pomieszczenia, 


429 i 431 East Water ul., 
Naprzeciw Kirby House. 


FOTOGRAF z Mitchell ulicy, 
najpiękniejsze FOTOGRAFIE i po zniżonej cenie. 


456 MITCHELL UL., nad anteką, 


Jan 5. Stróżyk, | 


| 
Notaryusz Publiczny. | 


Wyrabia wszelkie dokumenty prawne, akuratnie i tanio. | 


Wysyła pieniądze do wszystkich części świata 


Zabezpiecza od ognia w najlepszych kompaniach. 
DOMY i LOTY do sprzedania po bardzo niskich cenach, łatwe warunki. | 


Wypożycza pieniądze na posiadłość miejską po 6 procent. 


Przekonajcie się nim gdzieindziej pójdziecie. 


KSĄŻKI I KOŚCIELNE KATOLICKIE SPRZĘTY 


sprowadzają i wyrabiają i 


M. H. WILTZIUS & GO. 


Figury religijne, chorągwie towarzystw, szaty kapłańskie i sprzęty ołta- 


rzowe należą do naszej specyalności. 


KSIĄŻKI (wszelkiego rodzaju) dla szkół, towarzystw i bibliotek. 


| 
| 


MILWAUKEE, WIS. 


Stein, 
f 


robi er. wielkości 


Pamiętajcie miejsce: 


podług cen kursowych. 


i 
i 
|| 
I 
| 
|| 
| 
| 
| 


582 Mitohell uliow. 
Bo dobrze odrobiome | 


FOTOGRAFIE ŚLUBNE:INNE 


udajcie się do: | 
| 
| 


"WM. WOLLENSAKA, 


500 National Ave. 
łask i cudów, które nań za przyczyną Najśw. 
Maryi Panny spływały. + 


Przed dwoma laty obchodzono sześćsetle-1 
tnią rocznicę przeniesienia jego przez niebie- 


Is. Dr. Bernard Marya Srulilk, skich duchów z Nazaret do Loreto, podów- 


kapelan honorowy Loretański. 
WSTĘP. 

Aczkolwiek wiele dzieł wyszło już z pod 
prasy, opisujących cudowne zachowanie i kil- 
kakrotne przenosiny *Domku Matki Boskiej” 
w Loreto; aczkolwiek literatura Kościelna 
wiele dzieł posiada w których życie Naj. 
świętszej Maryi Panny jest, powiedzieć mo- 
żna, wszechstronnie opisane, niemniej jednak 
przedmiot ten o którym chcę mówić, będzie 
bogaty w wiadomości i nie wątpię, że zain- 
teresuje szerokie koło czytelników *Katoli- 
ka” zwłaszcza tych, którzy dotychczas mało, 
lub żadnych nie posiadają wiadomości o tym 
drogocennym skarbie Kościoła Katolickiego. 

Ów święty domek w którym przeczysta 
Dziewica Najśw. Marya Panna ujrzała świa- 
tło dziennie i dostąpiła tego niezrównanego 
szczęścia i zaszczytu od Boga, iż zesłał do 
niej archanioła Gabryela zwiastującego jej, 
iż ma począć i porodzić Jego pierworodnego 
syna, stać się Matką Jezusa Chrystusa, ma- 
tką Zbawiciela i oblubienieą Ducha św. i w 
którym to domku poczęła Jezusa, przecho: 
wany został cudowną łaską Pana Boga i stał 
się rzecz można największą w świecie relikwiją 
i najważniejszą w Kościele Katolickim pa- 
miątką. 

Domek ten św. który mimo słabej swojej 
konstrukcyi, różnych kolei i niezliczonych 
niebezpieczeństw przez jakie przechodził w 
przeciągu dwóch tysięcy lat przeszło, był 
mieszkaniem św. Joachima i św. Anny, rodzi- 
ców Najświętszej Maryi Panny. W domku 
tym “Słowo stało się ciałem i zamieszkało; 
domek ten po śmierci Jezusa był pierwszym 
Katolickim Kościołem i w nim, za życia je- 
szcze Najświętszej Maryi Panny, odprawiało 
się nabożeństwo. Dotychczas znajduje się w 
nim ołtarz marmurowy na którym Piotr św. 
książe apostołów i następca Chrystusa, pierw- 
szą mszę św. odprawił. 

Domek ten, będąc przed wiekami mie- 
szkaniem św. rodziny, pierwszym był zara- 
zem Kościołem Katolickim Jezusowi i Naj: 
świętszej Maryi Pannie poświęcony. Prze- 
niesiony przez aniołów, 600 lat temu, z Naza- 
ret z Galilei do Loreto we Włoszech, był i 
jest największą chrześcijańską spuścizną a za- 
razem najcenniejszym i najbardziej zajmują- 
cym przedmiotem badań dla historyi Ko- 
ścioła. 

Domek ten przyciągał ku sobie nieprze- 
liczone tłumy ludu, z wszystkich zakątków 
całego świata i był świadkiem niezliczonych 


jczas w posiadaniu Ojca św. będącego. 
|obchód ten setki tysięcy pobożnego ludu z 


Na, 


wało udział, czerpiąc w zdroju łask i odpu 


wszystkich stron świata podążyło i raj 
stów ai przez Stolicę Apostolską. | 


Wielu ludzi złej wiary, nawet z pośród 
chrześcian, starało się przyćmić ów blask 
Ducha św. podając w wątpliwość fakt ao 
wnego ocalenia i przechowania relikwii do 
dni naszych; zamiary jednakże niedowiarków. 
spełzły na niczem, owszem niecne ich dążno* 
ści bardziej jeszcze przyczyniły się do spotę: 
gowania blasku otaczającego tę świętą paj 
miątkę. 

Przed kilku laty mając to niewywne "e 
ście znajdować się w św. Domku, a nawet 
spełnić bezkrwawą ofiarę Mszy A na tym 
samym ołtarzu na którym św. Piotr namie- 
stnik i zastępca Chrystusowy, pierwszą mszą 
św. wedle podania odprawił, i inni Aposto* 
łowie w następstwie odprawiali; na tym sa* 
mym ołtarzu przed którym Najśw. Mary 
Panna, razem z innemi niewiastami i ucznia: 
mi Chrystusa modliła się i do stołu Pań: 
skiego przystępowała, posiłając się chlebe 
anielskim, postanowiłem o Domku tym ów. 
dla rodaków moich napisać, aby przynaj: 
mniej za pośrednictwem pióra podzielić się i 
nimi tą wielką radością i szezęściem, jakie 
przypadły mi w udziale. j 

Bytność moja w św. Przybytku niezatani 
te w pamięci mojej pozostawiła wspomnie* 
nia; pod wpływem tych wspomnień, przed 
rokiem już zacząłem pisać o św. Domku, dla 
różnych jednak przeszkód musiałem dokona 
nie, mego zamiaru na później odłożyć. Ob 
cnie mając więcej czasu i organ katolicki 
naszem mieście, pragnę myśl moją w czym 
zamienić i podzielić się wspomnieniami z 
mi wszystkiemi, którzy życiem swem chef 
naśladować cnoty Najśw. Maryi Panny, a W 
sercu swem głęboką miłość dla niej przecho” 
wać. Radbym zdobyć ich serca dla Maryi í 
tak je mocno z jej sercem zespolić, iżby JĄ 
we wszystkiem naśladowali, Boga przez Nig 
wszędzie i zawsze szukali i ukochanemi dzia*| 
tkami Jej się stali. 


Historyą Domku św. opracowałem ná 
podstawie wiarogodnych podań, kronik hi: 
storycznych i niezbitych faktów, uznanych 
przez Kościół, i pracę moją podaję czyteły” 
kom “Katolika” z życzeniem, aby one bì 
dla nich skutki przyniosła. 


(Ciąg dalszy następi.) 


Przedłożył z angielskiego A. M. J. 


(Ciąg dalszy ) 


Na rogu jednego z domów 
wprost prowadzącej na plac 
ten ulicy, błyszczały trzy zło: 
cone kule i szyld z nazwiskiem 
Jabez Wilson dużemi niebie- 
skiemi literami na białem tle, 
wskazujący miejsce gdzie nasz 
rudowłosy klient prowadził 
swe interesa. i 

Sherlock Holmes zatrzymał 
się w milczeniu przededrzwia- 
mi prowadzącymi do biura i 
i bystrem spojrzeniem ogar- 
nął dom, począwszy od fun- 
damentów aż do szczytu; na: 
stępnie postąpił zwolna w górę 
przeciwległej ulicy, wychodzą- 
cej na placyk, poczem zwrócił 
się w dół jej do rogu, przy- 
glądając się z uwagąstojącym 
przy niej domom; ostatecznie 
zatrzymał się ponownie przed 
zastawniczym zakładem i, u- 
derzywszy kilkakrotnie koń. 
cem swej laski o betonowy 
chodnik, zasztukał do drzwi. 
Po małej chwili drzwi się u- 
chyliły i na progu ukazał się 
młody człowiek z wygoloną 
twarzą i bystro biegającymi 
oczami, który grzecznie zapro- 
sił nas do środka. 

— Dziękuję — odparł Hol- 
mes— chciałem się tylko pana 
zapytać, którędy mam iść do 
Strandu ? 

—Trzecią na prawo, czwar- 
tą na lewo— rzucił nam szybko 
pomocnik Mr. Jabez, Wilso- 
na i zatrzasnął drzwi przed 
nosem. 

— Sprytny rzekł 


facet, 


śmiejąc się Holmes. Podług|w zachwycie, z twarzą Toz- 


mego zdania jest on drugim 
w rzędzie z najbystrzejszych 
ludzi w Londynie, a kto wie 
czy nie ma on pretensyi być 
pierwszym. Słyszałem już o 
nim nieco poprzednio. 

— Widocznie, zauważyłem, 
pomocnik Mr. Jabez Wilso- 
na miał swój tajemniczy u- 
dział w figlu, owym nazwa- 
nym Stowarzyszeniem rudo- 
głowych, i zapewne pytałeś 
go o objaśnienie aby zoba- 
czyć jak wygląda. 

— Bynajmniej, odparł Hol- 
mes, wcale nie byłem jego 
ciekawy. 

— Czegóż zatem? 

—Kolan jego spodni. 

—]I ceóżeś szczególnego 
nich zauważył? 

—To co spodziewałem 
zobaczyć. 

—A dla czegóż 
laską w chodnik? 

—Mój drogi Doktorze, od- 
parł mój przyjaciel, pamiętaj 
na to, że obecnie jesteśmy w 
obozie nieprzyjacielskim. Rób- 
my obserwacye, badajmy ale 
nie mówmy. Dowiedzieliśmy 
Się o paru ważnych rzeczach 
na Saxe  Coburg—-Square. 
Obecnie zrekognoskujmy oko- 
lice leżące po za domem na- 
szego klienta. 

Ulica na której znaleźliśmy 
się, po okrążeniu rogu odoso- 
bnionego Saxem  Coburg— 
przedstawiała tak silny z nim 
kontrast, jak przednia część 
malowidła z odwrotną jego 
stroną. Była to jedna z głó- 
wnych arteryi handlowych 
starego City, komunikująca 
z północną i zachodnią stroną 
miasta. Ulica jak okiem za- 
sięgnąć daleko zawalona była 
dwoma nieprzerwanemi szere- 
gami wozów, powozów, ka- 
bów, które jak dwa strumie- 
nie mknęły w dwie przeciwne 
strony ulicy, gdy brzegi ich 
czerniły się  nieprzejrzaną 
masą pieszych, toczącą się Z 
biegiem tych strumieni. Pa- 
trząc na olbrzymie magazyny, 
na świetne wystawy za lustrza - 
nemi szybami, z trudnością 
przychodziło uwierzyć, że w 


w 
Się 


uderzałeś 


tak blizkiem tylu świetności |srebrnych w podarunku. 


- STOWARZYSZENIE RODOWŁOSYCH. 


NOWELA 
A. Oonan Doyle. 


| KROŻE. 


Opowiadanie na czasie przez Sta. 
nisława Miłkowskiego. 


(Ciąg dalszy. ) 
A ; a. Mieszczanin odszedł, a ów 
"BIOMPPRISZY cicha: cywilny jeszcze się tu i owdzie 
» mgły Mch pioa p l coś rozpytywał, krążył po- 
szkaniem naszego klienta. modo omas 2) AB, 


--Popatrzmy trochę, rzekł m. 
i h ł coś po- 
Holmes, zatrzymując się na chujachjak by Pea iap pe 


KATOLIE. 


urzędnik, wysłuchawszy spra- |upadłych na duchu, niech ich 


wozdania wójta i proboszcza; | zbroi. 

— parafia za mała i kościół| — Nie się nie dzieje bez 

tu wcale niepotrzebny. woli Boskiej, odpowiada pro- 
— Panie naczelniku, odzy | boszcz. 

wa się wójt, kościół stoi od 

wieków, jeszcze to pamiątka |du, ja patrzę na rzeczy jak 

po kollegiacie O. O. Jezuitów, |człowiek śmiertelny i to wiem, 

starożytny on jak cała Żmudź. |że jeżeli pozwoiimy zamknąć 
— Jaka Żmudź? Co się pa- | kościół, będzie to ustępstwem 

nu znowu w głowie troi; tu|będzie:to cofaniem się i wy- 

nie ma ani Żmudzi, ani też |dawaniem ziemi naszej w rę- 


— Proboszcz wyglądasz cu: |.. 


CARROLL & KEOGH CO. 
Materya na suknie. 


Korzystajcie z tej sposobności nabycia pięknych importo- 
wanych materyi. 


Czysto wełniana Tailor Check Suiting po..---:2-::-2-444401141212 25e 
Materya na pokrycie i piękne kamloty po.....e..s.-s seresssneserers 50c 

) Wszystkie nasze gatunki po $1.50 Mohair Persians, Albana Cloths, 
Tailor Suitiugs, Mohair Friezes po..................1.111.1. 98e yd. 


rogu i spoglądając w dół uli- 
cy. Pragnąłbym bardzo za- 
pamiętać porządek domów w 
tej miejscowości. Jestto moją 
manją posiadać dokładną zna- 
jomość topografii Londynu. 
W tem oto miejscu, ciągnął 
Holmes, wskazując ręką na 
przeciwległą stronę ulicy, 
wieści się tabaczny . magazyn 
Mortimera; tuż za nim skrom- 
ny sklepik z dziennikami; po 
tej znów stronie, gdzie stoimy, 
masz Coburską filię banku 
miejskiego, za nią restauracya 
wegeterjańska a dalej fabryka 
powozów Me. Farlan'a, i tak 
dochodzimy do drugiego blo- 
ku. Otóż i skończyliśmy na- 
szą pracę Doktorze i obecnie 
przyszła kolej na zabawę. 
Zjemy parę suudwiczów, wy- 


chwycić, co mu pewnie przy- 
niesie ruble lub łaskę zwierz- 
chnika. Że to byli wysłańcy 
rządowi, o tem nikt nie wąt- 


pił, rzecz bowiem zwykła 
szpieg pomiędzy ludnością 
olską. 


Po południu u miejscowego 
burmistrza a właściwie miej. 
skiego gołowy, jak tytułują 
Rosyanie burmistrzów i wój: 
tów, prowadzono w domu 
dość ożywioną rozmowę. ©- 
prócz naczelnika gminy znaj- 
dowało się tu dwóch miesz- 
kańców Kroży. Rozmowa do- 
tyczyła dzisiejszego nabożeń - 
stwa i spotkanych na drodze 
figur. 

— (oś bardzo niedobrego 
przeczuwam, mówi jeden. 

— Te figury zupełnie nie- 


FLANELA. 


kollegiaty, to jest kościół ka- |ce moskiewskie. 
tolicki w Rosyi, a przecież EIO pan tedy zamyślasz ? Nowe b modele w perskich wzorach i w ciemnych a 4 
anui c reli i jest rawo - a Ani kroku w t ł ani JĄCZKEI po Bo ao SOOGG OO 09 DOLOOOODPW OOO OK a GOODG AG « ODL OGN [6] ya 
Sia ra > aN Odu PRE, Mam A M La Jasny kolor Flaneli Outing, 10c gatunek, po...--.-1212111-2111. 
a á * ń ; W : À 36 calowa Cream Shaker flanela, 50c gatunek po 25c yard 
czele się panowie używania |nie ustępujmy, nie cofajmy |36 calowe, nowe wiosenne perkale, jasnego i ciemnego koloru, po 124c yd 
tych niepotrzebnych nazw, bo |się. Kościół to nasza matka, 
tym sposobem stawiacie się w|przy nim stójmy, a kto się 
podejrzenie wobec rządu. Zna- | cofnie, tego niech ziemia po 
cie mnie dobrze, że nie lubię |chłonie. 
nikomu szkodzić i zrozumiecie| —- Boże łaskawy, co ter 
to zapewne, że inaczej postę- |człowiek plecie, rzecze pro- 
pować nie mam prawa; jak |boszcz. Więc w pańskiej gło- 
każą, tak się robi. Taka jest |wie,ale chyba tylko w pańskiej, | 
wola pana gubernatora, a my |jakieś zamiary oporu, walki da- 
oprzeć się jej nie możemy, a |remnej, rzucania się z motyką 
tem bardziej my, jako oby: |na słońce. Zgniotą nas, a lu- 
watele tutejsi, wierni poddani |dzi szkoda, zniszczą miasto... 
naszego monarchy. Powiedzia-| — Minęły czasy Siemiatycz! 
łem, kościół tu niepotrzebny| — Więc zapomniałeś pan 
i będzie skasowany. o Piszczacu, Śledzianowicach 
Ksiądz i wójt pobledli, nieji innych. 


I19 Wisconsin ulica, naprzeciw poczty. 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, « bejmujących przeszło 
3,000 FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin. 
Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. 


pijemy po filiżańće kawy znane, niewątpliwie tajni po- 


śmieli wszakże wyrzec ani je-| — Taka wola Boska do- 
dnego słowa. Komisarz Pro-|świadcza nas, bo też religia 


Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. 
Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz, które wysyłamy 


potem do świątyni melodyi, 


licyjni ajenci, bo któżby tu 


darmo i adresujcie Wasze listy do: 


gdzie wszystko oddycha me. inny zajrzał do naszej ubogiej 


topow, tytułowany naczelni- 


nasza stol męczeństwem. Mę: 


kiem przez wójta, był rzetel- |czenników nam nie zbraknie, 


J. J. HOFF LAND CO. 


lodyą, słodyczą i wdziękiem; 
gdzie nie ma wreszcie rudo- 
włosych klientów, którzyby 
nas nudzili pospolitą prozą 
życia. 

Mój. przyjaciel, będąc zapa- 
lonym wielbicielem muzyki, 
był nietylko zdolnym wyko- 
nawcą ale zarazem i twórcą 
wielu dzieł muzycznych niepo- 
spolitej wartości. 


„|mieściny ? 


— Więc powiadacie, że się 
oni o kościół pytali? odzywa 
się wójt. 

— Jeden rozmawiał z za- 
krystyanem i ostrzegł go, że 
może być bieda za suplikacye, 
a drugi znowu namawiał do 
budowy nowego kościoła, trze- 
ciego nasz poczciwy pan Jó- 
zef wziął zaraz z góry, i kie- 
dy agent odezwał się do nie 


nym, urodzonym Moskalem,i|a więc wiara nasza trwać bę- MILWAUKEE, WIS. 


dotąd nikt nie skarżył się na|dzie bez względu na miliono- 
niego, bo jako Moskal nie o-|we armie i bagnety. Krew, 
bawiał się nikogo, nie obwi-|którą wytoczą, ich samych 
jał nie w bawełnę i często|zaleje, a wiara święta po 
swoją otwartością zapobiegał|wszystkie wieki i do końca 
nieszczęściom. świata pozostanie nietykalną. 
Spisał wszystko, co mu od-| Proboszcz uściskał wójta i 
powiedzieli proboszcz i wójt, |błogosławiąc go, mówi: 
a potem żegnając, się dodał.|  —Błogosławię cię, mój synu, 
— W jakim czasie, czy za- |na cierpienie i męki, na krzyż 


M AM na sprzedaż 12 czy 15 rozmaitych domów po zniżonych cenach 
od $1,400.00 do $2,200.00, które wziąłem pod mój dozór. Niektóre z 
nich warte są dwa razy więcej aniżeli cena oznaczona. Kupujcie, póki 
własność jest tania. Sprzedajemy na łatwe wypłaty. Po dalsze informa: 
cye zgłoście się do: 


BEN. M. WEIL, 


K. M. LASSA, 


POSTADA 


zs 
Połud. Zach. róg Broadway i Michigan ulic. 


Całe popołudnie, pogrążony BE ENER AA 


po rosyjsku kompliment, jak 
należy, aż się ów ciekawski 
zwinął jak wąż i rzecze po 
rosyjsku: 

— To pan Rosyanin, a jak 
oni mówią: “ruskij człowiek”. 


promienioną szczęściem, z 0- 
czyma marzącemi, pochłaniał 
zdawało się, cudowne dźwię- 
ki, płynące zpod smyczka 
europejskiej sławy artysty. 
Patrząc na jego zapał, na to 


raz, czy później, przystąpimy |i śmierć. Oby wszyscy byli 
do zamknięcia kościoła, nie|tak silnej jak ty wiary. Cze- 
wiem, bądźcie jednak gotowi|kajmy zatemi błagajmy Boga 
na każdą chwilę i starajcie sięjo cierpliwość i wytrwanie. Ju 
o to, aby ludności nie burzyć, |tro odprawię śpiewaną mszę 
lecz owszem uspokajać. Co|na tę intencyę, bo kto z Bo- 
postanowione, spełnione być |giem, Bóg z nim. 

winno, więc opór naraziłby 


UMEBLOWANIA, OBRAZY I RAMY, 
również przedsiębiorca pogrzebów. 


229 i 731 S-ma Avenue. 


Specyalnie przyjmuje wszelkie reperacye mebli i oprawy obrazów, 


Drukatnia 


oddanie się sztuce, niktby nie 
chciał dać wiary, że ten czło- 
wiek to ów Holmes, ów sła- 
wny ajent policyjny, czło- 


Na to pan Józef: 

— Skądże się wziąłeś, mój 
panie, kiedy nie wiesz, że tu 
nie Polska, tylko święta Ruś? 

Obecni rozśmiali się głośno, 


HL; 
Głucha wieść o wypadkach 
poprzedniego dnia, wstrząsnę- 
ła całą osadą. Kobiety płaka- 


mieszkańców na użycie bardzo 
surowych środków. 

Po odjeździe komisarza po- 
wiatowego, ksiądz padł na ka- 


Hkcygdensowa_—u— 


|pytał mnie, gdy po skończo 


wiek obdarzony cudownym 
niemal darem jasnowidzenia, à 
który zdawał się czytać z| Oj ten Józef, to stra- 
oczu ludzkich myśli i zamia- |57nie cięta sztuka. Z nim na- 
ry pogrążone w najskrytszych wet sam czort, ba nawet Mu- 
tajnikach serca. rawiew, nicby nie poradził. 

—Bez wątpienia chcesz wró- Szkoda, że nie żył w tych cza- 


cić do domu Doktorze? za. |SAch, kiedy to jeszcze wolno 
.| było dworować sobie z na- 


szych panów Moskali; teraz 


a wójt dodał: 


nym koncercie wrócił do rze- 


ły, mężczyźni zgnębieni, prze- 
rażeni, załamywali ręce z roz- 
paczy. O oporze trudno my- 
śleć wobec przemocy, a jed- 
nakże niepodobna pozwolić na 
skasowanie kościoła. Kościół, 
to jak owa latarnia morska 
nad brzegami Oceanu, jak 
oaza w bezbrzeżnej pustyni, 
jak dzwon przywołujący zbłą- 


napę złamany, a zakrywszy 
sobie ręką oczy, długi czas 
milczał. Wójt chodził po po- 
koju, nie wiedząc co postano- 
wić w tak niespodziewanym 
wypadku. 

— Cóż poczniemy? księże 
dobrodzieju, zapytał. 

— Wszystko w rękach Bo- 


KATOLIKA 


Zaopatrzona w ogromny zapas nowych czcionek i przyborów, 
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w 


ZAKRES DRUKARSTWA. 


 RARDUROWE NEC A AW W OWA WEAK 


czywistego życia. 


musimy siedzieć jak mysz pod 


skich, co się ma stać, on je- x 
? E | ż kanych na bezdrożach. Przyjmuje zamówienia na druk książek, broszur, konstytt- 


— Istotnie, odparłem. miotłą i milezeć, bo baty, jak 
— (o do mnie mam jeszcze powiada Wsiewołod Gieorgie- 
parę interesów do załatwie- |W107, nasz zacny pan naczel- 
nia, które zajmą mi parę go- nik powiatu. 
dzin czasu. Ta sprawa na| Żeby ich jaka zaraza 


den wie tylko. My, marne 
istoty, musimy podlegać tym, 
którzy nami rządzą, bo i pa- 
pież, ojciec święty zaklina 
wszystkich swych synów, by 
słuchali władzy, jako z rzą- 


kasują! rozlegało się posęp- 


— Kościół kasują! kościół cyj, ogłoszeń, reklam, kwitaryuszy, biletów, rachunków, pro- 


gramów na konzerta, widowiska, karty zaproszeń itp. 
nym głosem w całej osadzie, 
we wszystkich domach, wel. ; 
wszystkich piersiach. 1 gustownie. 
Oczekiwano lada chwilę 


Wszystkie te roboty wykonywa po najniższych cenach, prędko 


Coburg-square jest bardzo OE 

poważna, Doktorze. 

Czyżby tak było istotnie? 
— Bez żadnej kwestyi. U- 

knuto ważną zbrodnię i prze- 


— Cicho, na Boga, czy nie 
wiecie, że i Ściany mają uszy ? 

Na tem skończyła się roz- 
mowa. 

Nazajutrz wezwano burmi- 


dzenia Boskiego. | 
Wójt wpatrzył się w księ- 
dza, nie mogąc pojąć, dla cze- 


przyjazdu urzędników z po- 
wiatu, dzień jednak minął 
spokojnie i wieczorem zebra- 
go słowa proboszcza wywoła- |ło się kilkanaście osób u miej. 


553 Mitchell ulica. 


konany jestem, że w  sam|strza do księdza, co go nad- 
czas wpadliśmy na trop jej|zwyczaj zaniepokoiło. Ksiądz 
aby przeszkodzić wykonaniu. proboszcz bowiem unikając, 
Kto wie czy jutro nie byłoby |nieszczęścia, a głównie żeby 
za późno. Dziś mamy Śobo-|nie sprowadzić na ludność u- 
tę, dziś więc musimy rozwi- wagi władz rządzących, za- 
nąć energiczne działanie. Mam | wsze trzymał się na uboczu i 
nadzieję, Doktorze, że nie od-|jeżeli kiedy kogo u siebie 
mówisz mi swej pomocy dziś| przyjmował, zawsze starał się 
yeno czynić to w wielkiej tajemni- 
—O której godzinie chcesz |cy. Z władzami miejscowemi 
abym przyszedł do ciebie?  |żył przytem w zgodzie, jednem 
— O dziesiątej nie później. |słowem tak postępował, żeby 
-—-Będę więc o dziesiątej |był i wilk syty i owca cała. 
na Baker street. Tym razem jednak coś wi: 
— Bardzo dobrze! Ale! może |qocznie zaszło bardzo ważne: 
być bardzo, że przyjdzie zaj-|go, kiedy wbrew zwyczajowi 
rzeć w oczy niebezpieczeń: |ząpraszał naczelnika gminy 
stwu, bądź więc tak dobry|do siebie tak otwarcie. 
i weź do kieszeni nabity re-| Tajemnica ta wnet się wy- 
wolwer. Powiedziawszy to,|jaśniła. U proboszcza zastał 
uścisnął mnie za rękę, wykręcił |wójt urzędnika z powiatu, 
na pięcie i znikł w tłumie który z rozkazu gubernatora 
wychodzących z koncertu. miał się dowiedzieć o ilości 
dymów w osadzie, o liczbie 
wiosek, należących do parafii 
w Krożach, o dochodach ko: 
ścielnych i t. p. 
— Kościół, a właściwie pa- 
rafia, tu być nie moża, odrzekł 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Po ślubne pierścionki idźcie 
do Millera, 486 Mitchell ul.; 
dajemy pół tuzina łyżeczek 


ły w jego duszy odmienny zu- |scowego burmistrza. Posiadał 
pełnie skutek, odmienne wcale |on dom, do którego wchodzi. 
wrażenie. Proboszcz był zgnę- |ło się albo z ulicy, albo furtką 
biony wiadomością, wójt prze- |od ogrodu. 
ciwnie nie krył się z swojem| Kiedy nastał mrok, powoli 
oburzeniem i rzekł też śmiało: | poczęły się przesuwać posta- 
— To bezprawie, to nadu-|cie mieszkańców, wchodziły 
życie! Kto dotyka świętości |ukradkiem przez furtkę ogro- 
skalaną mordem ręką, kto|dową, dwóch zaś obywateli 
śmie deptać prawa ludzkie a|miejskich stanęło z jednej i z 
rozgniatać serca tych, którzy 
wiarę uważają za jedyne do- 
bro na świecie, tego po śmier- | 20, ało się sporo, nawet między 
ci ziemia święta do swego wnę- samymi mieszkańcami. 
trza nie przyjmie. Rząd rosyjski nie tylko 
— Bardzo to dobrze rozu-|działa siłą, gwałtem, mordem, 
miem, ale powiedzże sam, czy|ale i demoralizowaniem naj- 
zdołamy opierać się postano- 


wieniom naszych prześladow- : X SB © 
ców, czy ta Tetak, garstka sów Mikołaja, najzaciętszego 
, wroga Polski. 


zwycięży gromady orężne, CZY |miętne słowa, jakie wyrzekł 
opór z naszej strony nie bę- |na zgromadzeniu Rady mini- 
dzie lekkomyślnością, czy my- |strów, gdy obmyślano środki, 
ślisz, że oni żartują, że krew jakim sposobem możnaby u- 
się nie poleje? trzymać zrywającą się do wy 
a dzi lana| Vicia na wolność Polskę, ja- 
„Krew ta będzie wylaną |kim sposobem zatamować po- 
za wiarę świętą, krwi tej po- iawiające się ciągle spiski i 
trzeba, niech użyznia nasze po- |zmowy. On wówczas wyrzekł: 
la, niech wspomnieniem doko-| — Trzeba ich spodlić! 


nanego męczeństwa wspiera (Ciąg dalszy nastąpi.) 


by nie dopuścić odsłuchiwa- 


dlenia datuje się jeszcze z cza- 


drugiej strony na straży, że- | Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins. 


czy i szpiegów, tórych znaj: Pokój 18 New Insurance Building. 


uczciwszych. Ten system po-| BUTY I TRZEWIKI. 


Jego to są pa- | 


/|SHINGLES, SŁUPÓW podtrzymu 


B, Senderhauf © Go. 


FABRYKANCI 


MYDEA, 


"GOLDEN COMET” 

“WHITE SOAP" 

"MILWAUKEE SOAP” 
jako iinne wyśmienite gatunka. 
Żądajcie u waszych handlarzy. 
Ofis i Fabryka: 103-107 North Ave. 
MILWAUKEE, WIS. 


ERNST KREMBS, 
APTEKABZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


J. J. KIRCHER, 


i wypożyczanie pieniędzy. 


Po rośliny, kwiaty, bukiety i różne 
inne świeżo kwiatowe wyroby, a 
także pogrzebowe i weselne deko- 
racye udajcie się do 


J FREYTAG, ogrodnika, 


Tel. S, 48-4 r. 794 Forest Home Ave. 


Telefon No. 1542. 


A. GRAY, 


sprzedaje 


Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. Milwaukee. 


JEŻELI POTRZEBUJECIE 


BUDULCU, ŁATÓW (lath) 


jących lub też DRZEWA do pale- 
nia, zgłoście się do 


The Farmers Lumber (0. 


Pół. wsch. róg Becher i Clinton ul. 
Telefen:-—-Geuth 436. Milwaukee. 


utrzymuje konie na stajni i 
powozy do wynajęcia. 
POGRZEBY prędko urządza. 
522 i 524 Mitchell ul. 


Telefon South 16-2 r. Milwankec. 


||| QD] ), (m m0 m m 000 Z  . r 


Przegląd polityczny. 


STRACH PRZED DŻUMĄ. 


Konstantynopol. 

Aby zapobiedz przedostaniu 
się dżumy, sułtan nakazał ob- 
stawić perską granicę kordo- 
nem wojska i nikogo nie 
wpuszczać z Persyi na tery 
toryum tureckie. 


Petersburg. 

Rossya, która od wieków 
jest siedliskiem wszystkich 
klęsk trapiących ludzkość, i 
tym razem słusznie obawia 
się wybuchu zarazy w *"Pań- 
stwie prawosławnem”.Dzienni- 
ki miejscowe szeroko omawia- 
ją konieczność przedsięwzięcia 
środków ostróżności i z góry 
składają winę na Anglików 
za możliwe zawleczenie zara- 
zy do Rosyi. Powiadają mia- 
nowicie, że pozwalając prze- 
nosić się z miejsca na miejsce 
ludności prowincyj dotknię- 
tych zarazą, Anglia przyczy- 
nia się do jej rozszerzenia. 


Hamburg. 

Ogromna panika powstała 
z powodu obawy przed dżu- 
mą. Zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, *że między osadą pa- 
rowca Pierre przybyłego do 
portu w d. 21 bm. wybuchła 
zaraza. Jeden majtek umarł 
a kilku jest chorych. Przed- 
sięwzięto energiczne środki 
zapobieżenia rozszerzenia się 
zarazy. 


Bombaj. 

Między służbą w pałacu 
rządowym pokazała się dżu- 
ma. Powstał popłoch nieopi- 
sany, kazano spalić wszystkie 
budynki przez służbę zamiesz- 


kałą. 


STRASZNA RZEŹ ANGLIKÓW. 


Londyn. 

Angielskie pisma podają 
następujące szczegóły o wy: 
prawie Anglików do miasta 
Benin w Afryce. Otóż wy- 
prawa ta miała charakter po- 
kojowy. Dowodził nią gene- 
ralny konsul J. R. Phillips, 
któremu towarzyszyli major 


Copeland Crawford, kapitan 


A. M. Boisragon, 
Mailing, urzędnicy z konsu- 
latu, R. F. Locke i H. ©. 
Campbell, doktor R. H. El- 
liott, oraz cywilni: Powis i 
Gordon. 

Byli oni bezbronni. Podą- 
żali do króla Obdah w Benin 
City, ażeby zawrzeć z nim 
traktat handlowy. 200 kra- 
jowców niosło żywność dla 
króla. 

Po drodze przyjmowano ich 
wszędzie gościnnie, gdy wszak- 
że tragarze, idący przodem, 
szli wąwozem, odległym 15 
mil od Benin City, oskoczy- 
ły ich znienacka przeważają- 
ce siły nieprzyjacielskie i 
wszyscy, z wyjątkiem jedne- 
go, zostali wycięci w pień. 
Gdy nadeszli Anglicy do wą- 
wozu, zastali tam same tru 
py. Zaczęto strzelać i do 
nich, jak do kaczek, z ukry- 


cia. Phillips i Elliott padli 
pierwsi. Majora Crawford 
raniono. Boisragon i Locke 


wzięli go na ręee, chcąc go 
odnieść w bezpieczne miejsce. 
W tem raniono go powtórnie 
i wyzionął ducha w kilka 
minut później. Campbell zo- 
stał wzięty do niewoli i od- 
stawiony do króla, który ka- 
zał go zamordować.  Boisra- 
gon i Locke tułali się przez 
cztery dni po gęstwinie, do- 
póki ich nie znaleziono i za- 
brano w beznieczne miejsce. 


Nędza w Hiszpanii. 


Madryt, 21. Stycznia. 
Skutkiem mrozów daje się na 
prowincyi odezuwać nędza 


między biedną klasą ludno- 
ści. W Louisiana, Viso del 
Alcor i w innygh miastach 
odbyły się zbiegowiska zgło- 
dniałego ludu, upominającego 
się o chleb. 


licya wykryła tajemne stowa 


Spisek w Czechach. 
Praga, 21. Stycznia. —Po- 


2 a) 
rzyszenie zwane “Czechia. 
Członkami stowarzyszenia była 
młodzież rzemieślnicza, która 


zaopatrywała się w sztylety 
i rewolwery. Byli oni prze- 
jęci rewolucyjnym duchem 
czeskim 1 sprzyjali ideom 
socyalizmu. Aresztowano sie- 
dmiu wybitniejszych członków 
tego stowarzyszenia. 


Echa z nad Wisły. 


Nie powinniśmy się łudzić Nowy 
objaw moskiewskiej sumienności. 


Wieści, rozsiewane przez 
dzienniki moskiewskie o zwol- 
nieniu jakoby systematu prze- 
śladowczego, , należy, jak to 
już nadmieniliśmy raz w tem 
miejscu, brać z wszelkiemi 
zastrzeżeniami. Najświeższe 
wypadki dowodzą, żeśmy mieli 
zupełną słuszność tak twier- 
dzić i że bracia nasi z nad 
Wisły uie powinni się łudzić 
nadziejami ulg. Dowód tego 
mamy z zamierzonego spisu 
jednodniowego, a który odbyć 
się ma w Warszawie w dniu 
9 lutego. Należy zaznaczyć 
że w nadesłanej odnośnej in- 
strukcyi z Petersburga, caro- 
wi chodziło wyłącznie o szeze- 
rą prawdę; chciano, by w spi- 
sie odbijał się istotny stan 
rzeczy — i by spis nie mógł 
być dokonany tendencyjnie, 
w sjfbsób naciągany. W tym 
chwalebnym celu zamieszczo- 
no przepis, aby okręgowymi 
“byli ludzie najbliżsi miejsco- 
wej ludności” — to jest tacy, 
do których ludność ta ma zu- 
pełnie zaufanie i na których 
pytania może odpowiadać bez 
obawy, z wszelką szczerością. 
Stosując się do instrukcyi, 
prezydent Warszawy, jenerał 
Bibików, rozesłał zaproszenia 
24-rem takim obywatelom, 
których same nazwiska są dla 
ludzkości gwarancyą. Nawia- 
sowo dodajemy, że było mię- 
dzy nimi dwóch Rosyan. 

Przybyły senator Jewreinow 
człowiek rozumiejący również 
o co chodzi i niewątpliwej 


kapitan dobrej wiary, listę tę zatwier- 


dził i sprawa zdawała się być 
ukończona. 

Ale ci. którzy uważali ją 
za taką, zapomnieli, że istnie- 
ją przedstawiciele systemu, 
prześladowczego, którzy umie- 
ją nie liczyć się ani z prawem, 


ani z wolą monarszą, ani z 
wyraźnem rozporządzeniem 
ministra. Jakim sposobem 


jeden z takich działaczy, pro- 
fesor tntejszego uniwersytetu, 
zdołał podejść osoby, kierują- 
ce głównie całą sprawą, nie 
tu miejsce opowiadać, dość, 
że sprawa zmieniła się nagle 
i zeszła z gruntu legalnego. 
Bez żadnego powodu 'usunię- 
to od spisu znaczną część we- 
zwanych poprzednio przez 


Bibikowa i zatwierdzonych 
przez senatora Jewreinowa 


obywateli, na ich zaś miejsce 
wezwano Rosyan, przeważnie 
inspektorów podatkowych. 
Nie potrzebuję mówić, że tak 
pozostali delegaci, jak i lu- 
dność Warszawy uważają tę 
zmianę, jako przeciwną in- 
strukcyi i woli cesarza, a za- 
tem bezprawną. Spis, z mocy 
rozporządzenia, ma być doko- 
nany przez ludzi najbliżej 
stojących miejscowej ludności 
— wiadomo zaś, że Rosyanie 
tutejsi są to wyłącznie urzę- 
dnicy, którzy dla ludności są 
obey i których się ta ludność 
boi. Tyczy się to szczególnie 
inspektorów = podatkowych. 


-| Wobec takiego stanu rzeczy, 


ludność nie będzie śmiała ze- 
znać otwarcie, pozwoli urzę- 
dnikom inspektorom wypeł- 
niać odpowiednie rubryki, jak 
im się podoba, lub jak im 
wskaże ich  rusyfikatorska 
gorliwość, a wskutek tego i| 


KATOLIK. 


cały spis przestanie być odbi- |zabił ojca na miejscu, potem! Piec 
ciem rzeczywistości, to jest |powlókł dostudnii tam wrzu-| Więcej u Fred Herrenbruek, lsza 


tem, czem go wola cesarza i 


cił. 


Wpadł następnie do izby 


ipstrukcya ministra mieć chia-|i jednym zamachem położył 


ły. 
RA wobec tego mają po- 
stąpić pozostali delegaci miej- 
scowi — pozostać czy cofnąć 
się, biorąc za puukt wyjścia 
złamanie instrukcyi — oto jest 
pytanie, którem zajmuje się 
w tej chwili opinia publiczna. 


Z POZNAŃSKIEGO I SZLĄSKA. 


Walka przeciw językowi. Hakatyści. 
Straszne morderstwo. 


Z polskich miast dochodzą 
prawdziwie hiobowe wieści, 
wykazujące, że Niemcy na 
nowo rozpoczęli gnębienie na- 
szej narodowości, i tak naprzy- 
kład: 

— Gniezno. Burmistrz, za- 
stępca p. Rolla nakazał, że na 
afiszach polskich przylepia- 
nych na słupach, mają nagłów- 
ki być niemieckie, jako tłó- 
maczenie tego, co afisze ogła- 
szają. Jest to nowy wynala- 
zek wczytania się w ustawę 
o języku urzędowym. 


— Ostrzeszów. Burmistrza 
p. Krakowskiego po dwu- 
nastoletnim urzędowaniu o- 
brano na dalszych lat dwa- 
naście, ale kr. rejencya go 
nie potwierdziła dlatego, 
że to Polak. U nas widocznie 
tylko Niemcy zdolni do urzę- 
dowania. 


— Chełmno. Nowy dyrektor 
dr. Preuss wystosował do ze- 
branych na sali uczniów, aby 
w obcowaniu, po za nauką w 
zakładzie, nie mówili jak tylko 
językiem niemieckim. Połowa 
uczniów w tem gimnazyum 
jest Polakami. Gdyby dyrek- 
torem takiego gimnazyum był 
Polak, wstydził by się do 
Niemców przemawiać słowa- 
mi zachęty, by tylko po pol- 
ku pomiędzy sobą rozmawiali, 
bo uważałby to za naruszenie 
osobistej godności tak uczniów 
jak ich rodziców. 

— Wągrewiec. Wielką sen- 
sacyą wywołało tymczasowe 
złożenie z urzędu księdza nau- 
czyciela religii w gimnazyum. 
Rozporządzenie to wydano 
skutkiem nabożeństwa, jakie 
ów duchowny odprawił dla 
licznych katolików niemie- 
ckich, a na tem nabożeństwie 
poświęcił sztandar Tow. gim- 
nastycznego polskiego, przy- 
czem śpiewano podobno pieśń: 
«Boże coś Polskę”. 
Wąbrzeźno (Briesen.) 
Hakatyści, którzy dawniej 
kupowali towary w składach 
polskich lub zamawiali sobie 
wyroby przemysłowie— naraz 
na tajne podszczuwania kie- 
rowników tego bractwa, po- 
płacili rachunki i przenieśli 
się do landsmanów, chociaż z 
niejednego wyrobu niemie- 
ckiego dawniej byli niezado- 
woleni. Tak teraz robią Po- 
lacy w Wąbrzeznie i okolicy 
— płacą rachunki i przenoszą 
się do swoich, a panowie skry- 
ci i nie skryci hakatyści teraz 
narzekają na prześladowania 
jakiego od Polaków doznają. 

Te i w tym podobne dzia- 
łania i podmawiania hakaty- 
stów do coraz ostrzejszego 
występowania poszczególnych 
urzędników przeciwko wszel- 
kim objawom żywiołu pol- 
skiego — sprawy polskiej ze 
światu nie zgładzą. Zakaz, aby 
żołnierze nie spowiadali się 
po polsku, istniejący w gar- 
nizonach śląskich — nie nau- 
czy ich, że mają kochać niem- 
czyznę. 

Kleszczyn, pow. Zło- 
towski. Strasznego morder- 
stwa dopuścił się w pobliskiej 
wsi Skic, młodzian około 30 
ląt liczący, głuchoniemy od 
urodzenia, na swoim własnym 
ojeu. Niemowa rąbał drzewo, 
gdy ojciec przechodził koło 
niego, uderzył go siekierą i 


trupem matkę. Potem rzucił 
się na siostry, lecz te zdołały 
uciec. Gdy już nie miał ni- 
kogo pod ręką, zabrał się do 
ucieczki, gdy wtem przecho- 
dziła tamże kobieta, i tę za- 
mordował trzema cięciami 
wśród ulicy. Morderca puścił 
się do Złotowa i tam go u- 
chwycono i wtrącono do wię- 
zienia. Matkę doceucono i le- 
karze mają nadzieję utrzyma- 
nia jej przy życiu. Zamordo 
wany nazywa się Kujickh, a 
wyrobnica—Skajda. 


Gadatliwi. 

O *gadatliwości” chłopów 
niemieckich podaje jedna z 
gazet pruskich następującą 
charakterystyczną anekdotę: 
Dwoch Pomorczyków, gospo 
darzy, umówiło się, że pójdą 
wspólnie do miasta, gdyż ra- 
źniej się idzie i można słów- 
ko pomówić. Atoli to jest 
charakterystyczny u nich ob- 
jaw, że trudno ich skłonić do 
gadania. Kiedy milcząc po- 
stępowali, odzywa się jeden 
do drugiego. — Twój groch 
dobrze rośnie! Drugi kiwnął 
głową na znak potakiwania i 


rozmowa ustała. Doszli do 
miasta, pozałatwiali interesa 
i nad wieczorem powracają. 
Gdy doszli do miejsca, w 
którem sąsiad zrobił uwagę o 
grochu, patrzy właściciel gro- 
cnu na drugą stronę drogi, 
gdzie rósł len i odzywa się 
da sąsiada: — Ale twój len 
także nie źle wyrasta! I tak 


miasta. 
Byk i mierniey. 
Dzienniki angielskie opo- 
wiadają zabawny wypadek 
jaki niedawno zdarzył się w 


Szkocyi. 
Oto członkowie  komisyi 
mierniczej, mając polecenie 


od swej władzy zrobić jakiś 
pomiar, weszli na pole nale- 
żące do starego farmera, nie- 
odznaczającego się zgodnem 
usposobleniem. Ten, ujrzawszy 
uwijających się ludzi w czer- 
wonych mundurach, z narzę- 
dziami mierniczemi, zawołał 
zirytowany: 

— Kto wam dał prawo 
chodzić po mojem polu? 

— Mamy polecenie od na- 
szej władzy, odparł jeden z 
mierników, pokazując upo- 
ważnienie na pismie. 

— (o mi tam wasze pa- 
piery, uchodźcie z mego pola, 
bo się inaczej z wami rozmó- 
wię. 

— Rozmówisz się pan ale 
z policyą, odparł drugi mier- 
nik. Co do nas, mamy za so- 
bą rozporządzenie władzy, 
więc nie ustąpimy. 

Zirytowany farmer, nie mó- 
wiąc już nic więcej, pobiegł 
do obory i wypuściwszy z 
klatki młodego byka, wypę- 
dził go na pole. 

Zwierze, ujrzawszy czerwo- 
ne mundury, jak szalone po- 
pędziło na nie z pochylonemi 
rogami; miernicy nie czeka- 
jąc jedakże niemiłego spotka- 
nia, wzięli nogi za pas, i co 
sił zaczęli umykać. 

Wtedy farmer zawołał za 
nimi: 

— Czegóż to uciekacie, pa- 
nowie, przedbykiem, pokażcie 
mu lepiej tak jak mnie swoje 
papiery i zostańcie na polu. 


Kaszel, zaziębienie, krup, 
dychawicę i wszelkie choroby 
gardła i płuc elektryczny sy- 
rup na kaszel, wyleczy naj- 
prędzej, do nabycia tylko w 
aptece S. MARLEWSKIEGO 


962 — 1 ave., przy Lincoln. 


Czas przedłużony 

Z powodu dobrego powodzenia 
mojej wystawy sztuk pięknych pod 
no. 551 Mitchell ulicy, postanowi- 
łem przedłużyć takową © jeden ty- 
dzień. t. j. do dnia ige Lutego. 
Zaprasza się wszystkich; du odwie- 
dzenia tej wystawy. | 

B. T. BŃBBITT. 


Piece do gotowania po $10.00 i 


avenue, blisko Lincoln. 

Po ślubne pierścionki idźcie 
do Millera, 486 Mitchell ul.; 
dajemy pół tuzina łyżeczek 
srebrnych w podarunku. 

Jeżeli zamierzacie budować dom 


zgłoście się po ceny robót blachar- 
skich i ze żelaztwa do Herrenbrucka 


naprzeciwko kościoła św. Józefata. 


DWIE nowe posiadłości na 
13ej avenue, pomiędzy Lin- 
coln avenue i Grant ulicą, w 
14. wardzie, z najnowszymi 
ulepszeniami, na sprzedaż 
bardzo tanio. Zgłosić się pod 
no. 921 1llta avenue. 


nagadawszy się, powrócili do| 


STOŁOWNIKÓW przyj- 
muje K. Kłos, 719—4. ave. 


Jeżeli potrzebujecie drzwi, okien, 
proszę zgłosić się do Fred Hor- 
renbrucka, lsza ave., blisko Lincoln 
avenue. 


BIURKO do sprzedania pod 
nr. 471 Mitchell ul. 

Na sprzedaż lub w zamian. 
6 lotów z pięknem drzewem 


owocoweni na 8. avenue są 
bardzo tanio do sprzedania 
lub w zamian za własność 


miejską lub farmę. Miejsce 
jest bardzo stosowne dla mle- 
cznika. Zgłosić się do wła- 
ściciela 795 i 797—8. ave. 


Kupujcie farby, oleje i szkło u 
Herreubrucka, lsza avenue, blisko 
Lincoln avenue. . 


J. SIMANDL, 
WIELKI 
SKŁAD 
RZEŹNICKI, 
868 Franklin ul. 


DR. K. WAGNEK, 


LEKARZ POLSKI, 
484 i 486 Mitchell ulica, 


narożnik 3-ciej Avenue nad ze- 
garmistrzem Millerem. 


Godziuy ofisowe: 
Od 8 do 9 rano. Od 1 do 8 po poł. 


i od 6 do 7 wieczorem. 
Telefon: South 381-r. 


BRACIA MUELLER, 


dobrze 


PODKUWAJĄ KONIE. 
951 8 AVE. 


Do wynajęcia 


SZTOR 


pod nr. 851 przy narożniku ulic 
Racine i Brady, naprzeciw kościoła 
św. Jadwigi. 


Bliższe wiadomości u Jana Szram- 
ki, 290 Brady ul. lub 993 Rremen ul. 


J, Kwasniewski, 


642 Becher ul., pom. 8 a 9 avenne. 


Poleca Rodakom swoją KSIĘ- 
GARNIĄ POLSKĄ, skład ram, 
obrazów i wszelkich rzeczy do u- 
żytku katolików potrzebnych. 

Książki do nabożeństwa i powie- 
ściowe po cenach zniżonych. 


Gromnice po cenach hurtownych. 


NAJWIĘKSZA 
POLSKA APTEKA 
W MILWAUKEE 


J. W. 5. Tomkiewicza, 


w domu własnym, 


456 Mitchell ulica, rog 2-ej Ave. 


„Jeżeli nie możecie dostać cośkol- 
wiek w innych aptekach przyjdźcie 
do nas. 


zabezpieczajcie 


Wasze własności w odpowie- 
dzialnych spółkach asekuracyj- 
nych, które reprezentują 


PHILLIPS & REBHAN, 


81 Michigan ul., Gmach Mitchella. 


J. F. KRIZEK, 


Polski 


Adwokat i Notargusz. 


456 MITCHELL UL. 


nad apteką pana Tomkiewicza. 
Telefon South 461. 
Od 8-mej rano 
Do 9-tej wiecz. 
Praktykuje we wszystkich sądach. 
Wyrabia zapisy hipoteczne i wszel- 
kie prawne dokumenta. 


Godziny ofisowe: 


Stow. Polaków w Am. 


Jedyną polską katolicką organi- 
zacyą w Stanach Zjednoczonych, 
której kasa pośmiertna jest na zu- 
pełnie pew nych fundamentuch oparta, 
jest “Stowarzyszenie Polaków w 
Ameryce pod opieką św. Trójcyć 
Stowarzyszenie inkorporowane zosta- 
ło zaraz przy orguuizucyi. Pomimo, 
że prawa asekuracyjne stanu Wis 
consin są bardzo ostre, jednakowoż 
artykuły inkorporacyjne i system 
kasy pośmiertne] Stowarzyszenia u- 
znane zostały przez stanowego ko- 
misarza asekuracyjnego za bardzo 
dobre. Kasa pośmierrna Stowarzy 
szenia prowadzona być musi i pro- 
wadzoną jest podług praw asekura- 
cyjnych stanu Wiseonsin; corocznie 
sekretarz generalny Stowarzyszenia 
musi zdać komisarzowi asekuracyj- 
nemu zaprzysiężone sprawozdanie. 
Stowarzyszenie więc jest pod kon- 
trolą, a zarazem pod opieką stano 


Oprócz tego l cent dodatkowo 
co kwartał na wydatki administracyi. 


Nie trzeba jednak tego rozumieć, 
że członek płaci z każdym rokiem 
więcej. Jeżeli członek przy wstępie 
ma na przykład 25 lat to od $900 
asekuracyi płaci zawsze, przez wszy- 
stkie lata, tylko 63 et. co miesiąc 
(i ów cent dodatkowo co kwartał), 
a nie więcej. Jeżeli ma przy wstę- 
pie 26 lat, to płaci co miesiąc przez 
wszystkie lata 64 centów i t. d. 

Asekurowany na $900 dostanie 
$300 w razie śmierci jego żony; 
asekurowany na $450 dostanie $150 
w razie śmierci jego żony. Pozosta- 
łe $600 lub $300 dostają po śmierci 
członka jego spadkobiercy. 

Ale żaden członek nie ma prawa 
do pośmiertnego, dopóki nie został 
przez zarząd Stowarzyszenia formal- 
nie przyjęty, i dopóki nie opłacił 
całkowitego wstępnego i jednomie- 
sięcznego podatku. 

Zaś do pośmiertnego za żonę ma 
tylko wtenczas prawo, jeżeli należał 
do Stowarzyszenia przynajmniej 3 
miesiące. 

Podatki płatne są za każdy mie- 
siąc naprzód. 

Wszelkich innych informacyi u- 
dzieli sekretarz generalny Ignacy 


Górski, 128 7. av, Milwaukee, Wis. 


Stowarzyszenie Polaków w Ameryce. 


Stefan Czaplewski, prezydent. 

Karol Czarkowski, vice-prezydent. 

Ig. Górski, sekretarz generalny. 
Michał Salati, skarbnik. 


Radui i komitet finansowy; 


A. Hudziński, M. Iluntowski, M. 
Kruszka. 

Radca duchowny: ks. H. Gulski. 

Honorowy prez. Ig. Czerwiński. 

Vice-prez. stanowy: Ks. J. K. 
Bieniarz. 

Lekarz urzędowy Srowarzyszenia: 
Dr K. Wagner. 


wego komisarza usekuracyjnego w 
Madison, Wis. U niego też można 
się o stanie Stowarzyszenia bliższy ch 
szuzeyołów dy wiedzieć. 

Do Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce może najmniejsze i naj- 
większe towarzystwo należeć — od 
3 do tysiącu i więcej członków li- 
czące. 

Nienależący do towarzystw mogą 
osobną grupę z kilku, kilkunastu 
lub kilkudziesięciu utworzyć i do 
Stowarzyszenia się przyłączyć. 

Każde towarzystwo płaci $5,00 
wstępnego. 

Każdy Polak katolik w wieku 18 
do (1 lat może być członkiem Sto- 
warzyszenia Pol. w Aim. 

Asekurować się może na $450 
lub $900, a wstępne i podatek inie- 
sięczny wynosi jak następuje: 

szę | Od $450 | 0d $900 

«sm  asekuracyi, || asckuracył. 
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J. Wasniewski, 
nowo założony 


SKŁAD MEBLI, 
PIECÓW 
NACZYŃ KUCHENNYCH. 


Sprzedajemy po jak najtańszych 
cenach. 


471 Mitcnell ul. 


Stęlmman Lumber (0. 


Wielki skład 


BUDULCU 


Łat (lath), słupów cedrowych itd. 


róg l-ej avenue i Canal ul. 
lub Vogel's tsland. 


Telefon 469-2, Milwaukee, Wis. 


Louis Auer & Son, 


WYPOŻYCZA 


PIENIADZE, 


Ofis: 2 Ward Banik. 


RODOR RUDZIŃSKI, 


NOTARYUSZ 
PUBLICZNY, 


408 Mitchell ulica. 


Wyrabiam hipoteki, kontrakty i 
wszystkie inne legalne dokumenta; 
dostawiam abstrakty tytułów; wy- 
pożyczam pieniądze na własności 
miejskie w różnysh sumach, po 6 
procent od sta; zabezpieczam od o- 
gnia w dobrych kowpaniach; wy- 
syłam pieniądze do wszystkich czę- 
ści starego kraju; sprzedaję tykie- 
ty na wszystkie linie do i z Euro- 
py; sprzedaję lovy i domy z lotami 
po najniższej cenie na wypłatę; 
sprzedaję ziemię na farmy za 2 do 
5 dolarów zu akier na małe raty, 
po 6 procent od sta, lub te w za- 
mian na własności miejskie w no- 
wej Kolonii Polskiej w Ellis June- 
tiou Marinctte Oouaty Wisconsin. 
Mieszkam w Milwaukee 37 lat a w 
byznesic jestem 22. 


POLSKI SKŁAD DRZE- 
WA i WĘGLI. 


OFIS i YARD: Becher ul. przy moście, 


POMIESZKANIE; 406 Lincoln ave., 
róg Garden ul. 


J. LESZCZYNSKI. 
UWAGA! 


Jeżeli chcecie oszczędzić pienią- 
dze kupując MIĘSO, to udajcie się 


EO 


People's Meat Market, 


Lincoln Aye. w pobliżu szklarni. < 
ROMAN KOMOROWSKI, zarządca 


Jar Waloch, 


MALARZ DOMÓW i SZYLDÓW, 


* Podejmuje się także bielenia i ta- 
petowania. 


101% American Ave. 


Dr. G. L. Alexander. 
lekarz i chirurg, 


przeprowadził swe pomieszkanie i 
ofis pod nr. 482 Mitchel ulica. 
TELEFON: South 16—4 rings. 


Godziny Ofisowe: rano od godziny 
8-mej do ll-tej; po południu od 
2-giej do 4-tej; wieczorem od -mej 
do 9-tej. W niedzielę od 9-tej do 
12-tej rano, 


ST. LEŚNIEWSKI, 
KARAWANIARZ. 


Dostarczam powozów, karawanów 
i kwiatów na pogrzeby. 
Również meble i obrazy po bardzo 
niskiej cenie. 
Przyjmuję obstalunki i reperacye. 
1015 9-ta Avenue. 


POLSKI SKŁAD 
DRZEWA I WEGLI. 


WĘGLE po 6 00 tona. 


Ofisi yard: róg Reed i Burnham ol. 
dawniejsze miejsce M. Knuta. 


Pomieszkanie 680--10-ta Ave. 
SZCZEPAN WALCZAK. 


GONŃSKI 


adwokat i notaryusz. 
402 East Water ul. róg Wis- 


consin ul. 


Wejście schodami na Wisconsin 
ulicy nad ofisem tykiatowym kolei 
Chicago, St. Paul. 

Godziny ofisowe od 84 godz. ra- 
na do 7. wieczorem. W poniedzia- 
łek i czwartek otwarte wieczorem aż 
da godziny Q. 


Wanted—An Idea 


Who think 
of some atmpla 


thing to patent? 
Protect gar ideas; ar may bring yon 
Write JÒHN WEDDERBURN & OO., Patent 


a. Washington, D, O., for thelr $i. 
ami int of two hundred inventions wanted. 


